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Jeszcze raz: „ okruchy naszych myśli“
G ru p a  m ło d y ch  lite ra tó w  i p u b li­

cy s tó w  w ileńsk ich  z a c z ę ła  w y d aw ać  
w  sw oim  czasie  m iesięczn ik  lite ra c -  
k o -a r ty s ty c z n y  p . t. Żagary, jak o  d o ­
d a te k  „au to n o m iczn y "  do „Słow a"
—  o rg an u  p . p o s ła  B. B. W . R . St. 
M ackiew icza. D o p ó k i „Żagary" g ro ­
m iły  s ty le m  dość p o m p a ty czn y m  ró ż ­
n e  k ie ru n k i w  l i te ra tu rz e  i w  s z tu ­
ce, —  d o p ó ty  p . M ackiew icz d aw a ł 
im  „w olną r ę k ę " ;  k ie d y  je d n a k  z a ­
p ra g n ę ły —  w  sp osób  ra c z e j n ie o c z e ­
k iw a n y  —  k o n tro lo w a ć  p ro d u k c ję  i 
u sp o łe c z n ia ć  w ie lk ą  w łasn o ść  ro ln ą
—  p. Mackiewicz... „ w ie rzg n ą ł" , jak 
to  o k re ś la  o b ra z o w o  jed en  z ’„zaga- 
ro w c ó w " , —  p o czem  zesp ó ł r e d a k ­
cy jny  ow ego  m ies ięczn ik a  p rz e w ę ­
d ro w a ł p o d  sk rz y d ła  „ K u rie ra  W i­
leńskiego", zm ien iw szy  d la  św ię tego  
sp o k o ju  n a z w ę  „ ż a g a ry "  n a  ró w n ie  
u ro c z y s ty  ty tu ł  „P iony".

K o rz y s ta ją c  ze  sp o so bnośc i, r e ­
d a k to r  n a c z e ln y  „Kurjera W ileń sk ie ­
go" og ło sił im ien iem  d e m o k ra tó w  
w ile ń sk ic h ” o fiq 'a ln e  n ie jak o  „C re­
do", z k tó re g o  w yjm iem y p a rę  u s tę ­
p ów  c h a ra k te ry s ty c z n y c h :

„... polityczna wolność indywidualna 
nie wyzwoliła człowieka z niewoli eko­
nomicznej... Ideał demokracji został 
zidentyfikowany z demokracją polity­
czną, z doktryną parlamentarnej demo­
kracji... Z doktryną tą rozstaliśmy się 
w r. 1926... Idziemy ku koncepcji pań­
stwa zorganizowanej, pełnej — nie tyl­
ko zaś politycznej — demokracji. Prof. 
Makowski nazywa to państwem społe- 
cznem... Jesteśmy solidami z dążeniem 
do przetworzenia tego systemu (kapi­
talistycznego — przyp. nasz) w sposób, 
dający światu pracy należne mu miej­
sce..."

P ro sz ę  p rz e c z y ta ć  u w ażn ie  ty ch  
kiillka zdań ... Czyż n ie  je s t to  p o w la ' 
rz a n ie  m n ie j-w ięcej teg o  sam ego , co 
F ry d e ry k  Engels n a z w a ł p rz e d  la ty  
„sentym entalno - drobnom ieszczań- 
skim  niby-socjalizm em " w  p o łą c z e ­
n iu  z re sz tą ... ze  zgo ła  dow o ln em  p o ­
m ieszan iem  p o jęć?

Z ap ew n e , a u to r  cy to w an eg o  a r ty ­
k u łu  m a s łu szność , gdy tw ie rd z i,  ̂że 
„Ideał dem okracji" n.ie o zn acza  k o ­
n ieczn ie  a k u ra t  „dem okracji parla­
mentarnej"; ta  o s ta tn ia  s tan o w i je ­
d n ą  z form , jed en  z ro d za jó w  „dem o­
kracji politycznej", jako  sy stem u  
rz ą d z e n ia . W  ty m  z a k re s ie  a u to r  w y ­
w a ż a  d rzw i o tw a rte ,

M ożna  te ż  —  gw oli p o ro zu m ien iu  
—  zgodzić się  n a  u ży w an ie  fo rm u ł­
ki „dem okracja społeczna" . A le w te ­
dy trz e b a  p o w ied z ieć  jasno , co ta  
fo rm u łk a  m a o zn aczać . U żyw ano  tej 
d aw n ie j często  ZA M IA ST słow a SO ­
CJALIZM . I, w  sam ej rzeczy , m o ­
że  o n a  o zn aczać  a lbo  gospodarkę u- 
sp ołeczn ion ą, alb o  — p rzy n a jm n ie j— 
gospodarkę kontrolow aną z p a ń s tw o ­
w ą  k o n tro lą  p ro d u k c ji, z u d z ia łem  
d e le g a tó w  ro b o tn ic z y c h  w  z a rząd z ie  
p rz e d s ię b io rs tw a , sło w em  „ustró j 
k o n s ty tu c y jn y  w  fa b ry c e " , jak  m ów i 
O tto  Bauer.

W  p ie rw szy m  w ypadiku p o jm o w a­
nia, —  o trzy m u jem y  ustrój socjali­
styczny, ty lk o  z o m in ię tą  n ieśm ia ło  
n a z w ą ; w  drug im  m am y  „nieśm ia­
łe  so c ja lizo w an łe"  w m vśl s ta re j  r e ­
c e p ty : „dom agacie  się  100%, oH aru- 
jem v w am  50%".

„Kurjer W ileński" w y b ie ra , jak 
si?  zd a je , ow o po jm ow an ie  d rug ie ; 
św iad czy  o te rn  ty pow y , p o w ta rz a n y

od... osiem dziesięc iu  la t z ok ładem  
frazes sentym entalno - solidarystycz- 
ny o „należnem " m iejscu d la  Ś w ia­
ta  P racy . Co m a znaczyć  — „należ­
ne m iejsce"? P rz e c ie  je s t to  p u sty  o- 
gólnik, k tó ry  i „Lewiatan" podpisze  
ob iem a ręk am i, bo  i on p rz e z n a cz a  
w szak  k laso m  o racu iacv m  „n a leżn ą"  
im —  JEGO ZDANIEM  — pozycję  
w  p ro c e s ie  go sp o d arczy m  i w po li­
ty c e  p ań stw o w ej.

**❖
U w agi n o d  a d re sem  d ek la rac ji 

„Kurjeri. W ileńskiego" n ie tru d n o  za ­
s to so w a ć  do „Przełom u" i do  ró ż ­
nych innych  p o d o b n y ch  ośw iadczeń  
n ie k tó ry c h  g rup  „ san acy jn y ch " na 
te m a t „Państw a Pracy" i t. p. S p o ­
ty k am y  w  nich  w ciąż  —  pisaliśm y 
już o tem  w  „Robotniku" —

okruchy, „kawałki" m yśli socja­
listycznej,

w y rw an e  b ez  ład u  i sk ła d u  z całości, 
pozbaw ione  m ark sow sk ie j, K LASO ­
W EJ m etody , jako  n a rzęd z ia  b ad a ń  
i b u d o w an ia  system u , p o d lan e  ni 
s tą d  ni zow ąd  sosem  pesym istycznej 
socjologji Pareto, zap raw io n e  m od- 
nem i a „hero icznem i" słów kam i, jak 
„dynam izm ", „a tom izm ", ,,irra c jo n a ­
lizm '‘ i  t. d. i t. p. C a ła  sałatka zo ­
sta je  p o d a n a  sp o łeczeń stw u  w śród  
dygów  i z m iną, jak iego  to  my g e ­

nialnego odk rycia  dokonaliśm y. S łu ­
chajcie! słuchajcie!

„woilność polityczna nie przyniosła 
wyzwolenia ekonomicznego!"

Spo łeczeństw o  m a p raw o  o d p o ­
w iedzieć rów n ież  z uprzejm ym  d y ­
giem:

Posiedzenie
Komisji Centralnej

W e czwartek, 19 maja, odbędzie się, 
jak donosiliśmy, o godz. 10 rano posie­
dzenie Komisji Centralnej klaiowych  
związków zawodowych z ud/ziałem przed 
stawicieli partji socjalistycznych.

Obrady toczyć się będą w sali kon­
ferencyjnej ZZK. przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20, w Warszawie.

Od Redakcji
Z powodu nieprzewidzianych przesz 

kód, dodatek bezpłatny dla naszych 
Czytelników:
„DZIEJE RUCHU SOCJALISTYCZNE­

GO W POLSCE"
FELIKSA PERLĄ (Resa)

nie został dołączony do wczorajszego 
numeru „Robotnika", natomiast dajemy 
go do numeru DZISIEJSZEGO.

„dziękuję ślicznie! wiem nie od dziś, 
że królowa Bona um arła..."

U d e rz a  tu  rzecz  jeszcze  jedna . 
Ś rodow iska  „san acy jn e"  z p rz e d z iw ­
ną  d o p raw d y  ła tw o śc ią  i szybkośc ią  
zm ieniają 6w oje tęczo w e  b a rw y ; 
w czoraj jeszcze  „so lidaryzm ", dziś—  
rneom al „w alk a  k las" , tu  —  „m y je ­
dyni p raw d z iw i o b ro ń cy  p a r la m e n ­
ta ry zm u ", tam  „ d em o k rac ja  p a r la ­
m e n ta rn a  z b a n k ru to w a ła " , to  „ P a ń ­
stw o  P ra c y " , to  „p o stu la ty  sfe r go­
sp o d arczy ch " i „ ra to w n ic tw o  u s tro ­
ju p ry w a tn e j w łasności"... D alibóg, 
te n  „rozw ój" odbyw a się zaw ro tn ie ... 
„k am eleo n o w o ". A  w szystko  d la te ­
go, że w szelk ie  „k o n stru k c je  id eo lo ­
g iczne" o p a rte  są  na  sypk im  p ia sk u  
jak iegoś sw o istego  ZAK ŁAM ANIA  
W EW NĘTRZNEGO w  sensie  ch o ro ­
bliw ego z jaw iska  zbiorow ego, p o m i­
jając już zag ad n ien ia  szczerośc i in ­
dyw idualnej:

„czyny — słowom, słow a myślom 
kłamią..."

*
Bo rzućm y d ek lam acje  tak ieg o  

„Kurjera W ileńskiego" na tło  „ rz e ­
czyw isto śc i rzeczy w iste j" , na tło  
PRAKTYCZNEJ POLITYKI, co ­
dz iennych  p o s tę p k ó w  obozu  „sana- 
cy jnego". C zy p o trz e b a  w ym ien iać

Przewrót wojskowy w Japonji
Czy je s t  on iuż dokonany? Po zamordowaniu premiera 

Zwiększone niebezpieczeństwo wojny. Ultimatum spiskowców
STAN FAKTYCZNY.

Zamordowanie prem jera japońskiego 
Inukai, przywódcy stronnictwa konser­
watywnego, opisaliśmy — na podstawie 
depesz — we wczorajszym „Robotniku". 
Sprawcami mordu byli oficerowie i ucz­
niowie szkoły m arynarki wojennej, na­
leżący do spiskowej organizacji oficer­
skiej, działającej pod nazwą „Czarnego 
Smoka".

Zaraz potem dokonano jeszcze kil­
ku zamachów; tu wiadomości nie są, jak 
dotąd, dokładne. Podobno rzucono bom­
by na prezydenta policji w Tokjo, na 
ministra spraw zagranicznych, na biuro 
prasow e stronnictw a liberalnego (dru­
giego wielkiego stronnictw a Japonji}, 
na Bank japoński. Podczas wybuchów 
zginęło czterech policjantów i kilkanaś­
cie osób cywilnych.

Spiskowcy rozrzucili w Tokjo ulotki 
z hasłem:

„niech żyje cesarz!"
TŁO ZAMACHU.

O ile sądzić można, „ostatnią kroplą 
goryczy" dla spiskowców była umowa 
w Szanghaju, zobowiązująca Japonję do 
wycofania stam tąd wojsk w określonym 
krótkim  terminie. Japońskie koła woj­
skowe uważały tę umowę za „pohańbie­
nie imienia Japonji w Chinach". Sama 
organizacja

„Czarnego Smoka"
jest, jak się zdaje, organizacją skrajnego 
konserwatyzmu rasowego, religijnego 
narodowego i obyczajowego. Wchodzi 
także w grę reakcja przeciw ko „euro­
peizowaniu się Japonji. Program pozy­

tywny wyglądałby, jako postulat 
przywrócenia absolutyzmu cesarskiego 

i polityka „silnej ręki" w Chinach i w 
Mandżurji.

KONSEKWENCJE.
Gdyby tendencje, wymienione przed 

chwilą, miały istotnie zatryumfować, — 
mielibyśmy prawdopodobnie:

1) zerwanie umowy szanghajskiej 
i wystąpienie Japonji z Ligi Narodów;

2) bardzo duże, prawie bezpośrednie 
tym razem niebezpieczeństwo wojny 
między Japonją a Związkiem Republik 
Sowieckich. Grupy „białej gwardji" ro­
syjskiej w Mandżurji — istotnie wcale 
liczne — uczynią zapewne, co będą mo­
gły, by stosunki japońsko - sowieckie 
zaostrzyć.

Zresztą Rząd sowiecki, o ile wierzyć 
depeszom, zareagował z punktu na tra ­
giczne w ypadki w Tokjo w ten sposób, 
że uchwalił

wzmocnić s'ły sowieckie 
wojskowe na D alek im  W schodzie.

„Urzędowe" kola wojskowe, t. zn. ge- 
neralicja i wyżsi oficerowie, oficjalnie 

I nie pochwalają morderstwa premjera i 
następnych zamachów bombowych. Ale, 
korzystając niejako ze sposobności, k0- 
ła te miały „imieniem armji" zgłosić

Uftimafum
domagające się powołania „Rządu naro­
dowego", co zapewne oznacza „Rządu 
wojskowego".

Ponieważ ministrem spraw wojsko­
wych MUSI być w Japonji generał, prze­
to legalne utworzenie Rządu bez zgody 
któregoś generała na objęcie portfelu

w szy stk o ?  u s ta w y  6ocjalne p  m in. 
H ubickiego, p o lity k a  u b e z p ie c ze n io ­
w a, p o lity k a  sam o rząd o w a , p o lity k a  
p o d a tk o w a , p o lity k a  k re d y to w a , lo ­
sy re fo rm y  ro lne j, „ jed n o lity  fro n t"  
z t. zw. n a ra d ą  g o sp o d arczą , u ro c z y ­
ście p ro k lam o w an e  „ te z y "  pp . K rzy­
żanow skiego, W ierzb ick iego  i Klar- 
nera, oso b isty  u d z ia ł p o lity k ó w  „ sa ­
nacy jn y ch " w  k a rte la c h , o rzeczen ia  
rząd o w y ch  kom isji a rb itra ż o w y ch  w  
przem y śle  i w  ro ln ic tw ie ... A  —  o- 
b o k  tego  —  frazesy o „P ań stw ie  
P ra c y " , o „w yzw olen iu  ekonom icz- 
n em “ ...

A lbo ta k i  p rz y k ła d : te n  sam  „Ku­
rjer W ileński" ośw iadcza , że m a

„zdecydow anie negatyw ny stosunek 
do nacjonalizm u oraz przyw iązanie do 
idei W. Ks. Litewskiego".

U w ażac ie?  W o b ec  tak o w eg o  „ n e ­
gatyw nego  s to su n k u "  i w o b ec  ta k  
go rąceg o  „p rzy w iązan ia "  ak cep to­
w ali sob ie  spoko jn ie  t. zw. p a c y fik a ­
cję, i zam y k an ie  szk ó ł litew sk ich , i 
p o w o ln ą  likw idac ję  ru ch u  b ia ło ru ­
sk iego , i w y b o ry  w o ły ń sk ie , k ie d y  
to  „w dzięczny  n a ró d  u k ra iń sk i"  o b ­
d a rzy ł m an d a tam i po se lsk im i ks. R a­
dziw iłła  i p. W iślick iego.

Z aiste! c ie rp liw y  jest p o n a d  w szel­
k ą  m iarę ... papier drukarski!

*  *
*

* spraw wojskowych, wydaje się rzeczą 
niemożliwą. Dotychczasowy minister 
wojny podobno podał się do dymisji. 

STANOWISKO CESARZA.
Spiskowcy — zwracamy uwagę raz 

jeszcze działali, względnie działają pod 
hasłem : „niech żyje cesarz!". Cesarzo­
wi też przeznacza rolę

taktycznego dyktatora 
ultimatum „oficjalnych" kół wojsko­
wych.

Cesarz narazie nie przyjął dymisji 
Rządu konserwatywnego. M inister spra 
wiedliwości Suzuki ma być kandyda­
tem na prem jera; obrano go już — na 
miejsce zabitego Inukai — prezesem  
stronnictwa konserw atyw nego.

KOMUNIKATY URZĘDOWE.
Komunikaty urzędowe (dotychczaso­

wego Rządu), przeczą, jakoby spiskow­
cy działali z ram ienia

jakiejkolwiek organizacji, 
zapewniają, że armja i m arynarka w o­
jenna są w ierne cesarzowi, nie wspo­
minają nic o ultimatum kól wojsko­
wych i zapowiadają, że zamachowcy 
staną przed sądem polowym, 

POGŁOSKA.
Z Tokjo nadeszła depesza donoszą­

ca, jakoby aresztow any przed dwoma 
m iesiącam i Nissho, duchowny buddy­
sta, złożył zeznanie, że sprawcy zam a­
chu na prem jera należą do tajnej orga­
nizacji pod nazw ą „Bractwo krwi", 
k tóre  to  „bractw o pragnie za pomocą : 
teroru usunąć wrogów japońskiej idei 
nacjonalistycznej.

T ak! d em o n stro w an ie  p rzy jaźn i 
d la  faszyzm u w łosk iego  nie z a s tą p i 
b ra k u  w łasnej idei. W  s to su n k u  zaś 
do „sanac ji"  nie sposób  m ów ić  p o ­
w ażn ie  o  jak ie jk o lw iek  w spólnej 
ideologji; jed en  n u r t  —  to^ k u rc z o ­
w e trzy m an ie  się ustroju liberalno- 
k apitalistycznego w  jego n a jb ard z ie j 
p ry m ity w n ie  sp ek u lacy jn y ch  fo r­
m ach ; i te n  n u rt w łaśn ie  o d p o w iad a  
w zu p e łn o śc i „san acy jn e j"  praktyce  
państw ow ej; a n u rt d rug i —  to  o- 
kruchy i strzępy m yśli socja listycz­
nej, za o p a trzo n e  fa łszyw ym  s te m ­
p lem  „now ości", p rz e ro b io n e  ta n ­
d e tn ie  dla u ż y tk u  b ieżąceg o , sprze­
czne radykalnie z „san acy jn ą  prak­
tyką państw ow ą, a  za tem , b io rą c  
rzecz  zu p e łn ie  ob jek ty w n ie , —  Z A ­
K ŁAM ANE do o s ta tn ic h  granic.

I p o w sta ją  w  re z u lta c ie  dw a w n io ­
ski:

pierw szy by łb y  s tw ie rd zen iem  fa k ­
tu , ja k  n ie sp o ży te  i g łęb o k ie  są^ ź ró ­
d ła  energ ji tw ó rcze j Socjalizm u, 
sk o ro  do n ich  sięgają  n a w e t jego 
w rogow ie , b y  zap ło d n ić  k am ien n e  
ugo ry  w łasnego , n iby -sam odzic lnego  
m yślen ia ;

drugi by łb y  s tw ie rd z e n ie m  ponow - 
nem  bezradności ideow ej p rą d ó w  fa ­
szy sto w sk ich  i „faszyzu jących" w o ­
b e c  w ie lk ich  zag ad n ień  dzisiejszego 
św ia ta .

Faszyzm  p ły n ie  jeszcze p rzez  
św ia t sze ro k ą  i szum iącą  fa lą . A le 
źródła jego ro zm ach u  już w y sy c h a ­
ją; m oc tw ó rcza  zło ta  b a n k ie ró w  i 
p rzem y sło w có w  Ita lji n ie  r e p re z e n ­
to w a ła  głębi. W y cze rp u je  się szy b ­
ko.

Tragedja p raw d z iw a , tra g e d ja  ro z ­
pacz liw a  p o leg a  n a  tem , że, gdy 
zw ekslow ano  P olsk ę  na ub o czn y  
ślepy tor, —  ŻYCIE p o p ęd z iło  je ­
d n ak  n a p rz ó d  torem  głów nym .

M ieczysław  N iedziałkow ski.
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Wszystkie razem -  robotnice, M a ń k i  ] pracownice umysłowe -  organizujemy nasz socjalistyczny
„ T Y D Z I E Ń  K O B I E T "

od 5 do 12 czerwca



,,ROBOTNIK'*, środa 18 maja 1932 r. Nr.

III Zjazd Organizacji Młodzieży T. U. R. i jego uchwały
Krótki przegląd uchwal III Zjazdu 

Organizacji Młodzieży TUR dajemy po­
niżej. Treść tych uchwał i sam przebieg 
Zjazdu omówimy osobno. W Zjeździe 
uczestniczyło 85 delegatów poszczegól­
nych organizacyj. Red.

POSTULATY MŁODZIEŻY.
Piotrkow ski Zjazd Organizacji Mło­

dzieży TUR. w uchwałach swoich n a ­
kreślił w ytyczne dalszej pracy Organi­
zacji. Przytoczone niżej szczegóły dają 
przegląd spraw  omawianych na Hl-cim 
Zjeździe.

Nędza powszechna, staw ia przed or­
ganizacją zadanie obrony zawodowych 
in teresów  młodzieży.

D latego Zjazd polecił Kom. Central­
nem u pow ołanie referatu do spraw 
zawodowych młodzieży robotniczej. 
Będzie ten  re fe ra t badał w arunki p ra ­
cy młodocianych i stan  bezrobocia 
wśród m łodzieży robotniczej; należą do 
jego zadań przygotow anie i inicjatywa 
projektów  ustaw odaw czych za pośred­
nictwem  Centr. W ydziału M łodzieży P. 
P . S., ustalanie akcji w  sprawach zaw o­
dowych m łodzieży robotniczej, w poro­
zumieniu z Centr. Komisją Zw. Zawo­
dowych.

Ja k o  zasadnicze postulaty  w  tej dzie­
dzinie, zjazd wysunął:

Sześciogodzinny dzień pracy dla mło­
docianych,

wliczenie godzin nauki do godzin pra­
cy.

płatne urlopy,
ubezpieczenie na wypadek bezrobo­

cia i choroby,
rozbudowa szkolnictwa zawodowego 

przez ustanowienie odpowiednich sum 
w budżecie Ministerjum Oświaty i w  
budżetach samorządów.

PRZECIWKO WOJNIE
Organizacja M łodzieży TUR. od lat 

prow adzi żywą działalność antyw ojen­
ną i pacyfistyczną. Działalność ta  zna­
laz ła  w yraz swój w  odpowiedniej rezo- 
luq'i.

Zjazd ponadto  polecił Kom. C entral­
nemu w ydanie specjalnego znaczka an- 
tym iłłtarystycznego.

PRAWA POLITYCZNE.
W  spraw ie ograniczenia praw  poli­

tycznych młodzieży Zjazd uchwalił pro-

Dalsze redukcje
na Górnym Śląsku

Spółka Giesche zgłosiła do kom isarza 
demobilizacyjnego wniosek w sprawie 
całkowitego unieruchomienia fabryki 
porcelany w Bogucicach z dn .30 czerw­
ca b. r. F abryka zatrudnia 490 robotni­
ków i 35 urzędników.

H uta „Baildon" zgłosiła w niosek o 
zurlopowanie na 3 miesiące 155 robotni­
ków, oraz o całkowite zwolnienie 20-tu 
robotników.

test przeciw ko próbom ograniczenia 
p raw  politycznych m łodzieży robotni­
czej, przez podniesienie cenzusu w ieku 
w w yborach do cia ł samorządowych i 
ustawodawczych.

OBRONA PRZED PROWOKACJĄ.
Organizacja młodzieży jest przedm io­

tem prób prow okacji z różnych stron. 
W związku z tem  Zjazd powziął jedno­
myślnie następującą uchw ałę:

„m  Zjazd Organizacji Młodzieży TUR 
z oburzeniem potępia próby prowokacji, 
zastosowane wobec Krakowskiej Orga­
nizacji Młodzieży TUR.

Zjazd przesyła turowcom Krakowa 
najserdeczniejsze pozdrowienia i wyra­
ża przeświadczenie, że turowcy kra­

kowscy potrafią, wbrew wszelkim ata­
kom, utrzymać nienaruszone szeregi Or­
ganizacji",

AKCJA WYDAWNICZA-
Zjazd, doceniając znaczenie i ważność 

akcji wydawniczej, polecił K om itetowi 
Centralnem u:

W znowienie wydania oficjalnego pi­
sma Organizacji Młodzieży TUR. Zjazd 
polecił Kom. Centr, wydanie broszury 
instrukcyjnej dla nowopowstających o- 
środków  pracy organizacyjnej.

DOM LETNI IM. TEOFILA JASZKOW 
SKIEGO STANIE W SULEJOWIE.
Zjazd, biorąc pocf uwagę konieczność 

w zniesienia domu letniego imienia 
Teofila Jaszkowskiego, dla uczczenia

Jeg o  pam ięci w środowisku, gdzie to ­
w arzysz Jaszkowski żył i pracow ał, po­
lecił Okręgowej Organizacji M łodzieży 
TUR. w Piotrkow ie zajęcie się budo­
wą domu Jego  imienia w  Sulejowie.

NOWE WŁADZE ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TUR.

W ybrano wreszcie Kom itet C entral­
ny w następującym składzie: tow. tow.: 
Ludwik Cohn — przewodniczący, pos. 
St, Dubois i E. Pluciński — wiceprzew., 
St, Niemyski — sekretarz , Z. Pietrzy­
kowski — zastępca sek re tarza, oraz 
jako członkowie: tow. to. Garlicki, Ja­
błoński, Obarski, Pragśenowa, Siennicki, 
Rubins,ztein i Przetacznik z W arszawy, 
Bogatko (Kraków), Frimmer (Przemyśl)

Odsłonięcie sztandaru
C. K. Organizacji Młodzieży T. U. R.

Zapadł ju ż  zm rok zupełny, gdy  
delegaci i goście w yruszyli po zakoń  
czeniu obrad na boisko sportowe, by  
uczestn iczyć w  uroczystości rozw i­
nięcia sztandaru K om itetu Central­
nego.

Zapalono pochodnie. Na czele po­
chodu kroczy orkiestra Zw iązku  Za­
wodowego K olejarzy , potem  grupa 
czerwonych harcerzy i poszczególne  
delegacje.

W  zw artym  szyku , sprężystym  kro­
kiem  m aszerują „niebieskie b luzy".

N a boisku uform ow any został czwo  
robok. W  środku sto ją  tow arzysze z 
pochodniami, rzucającem i blaski na 
tw orzących czworobok m łodych tu- 
rowców. M om ent u roczysty , bo za  
chwilę naczelna w ładza Organizacji 
M łodzieży  —  K om itet C entralny  —  

otrzym a w łasny sztandar, ufundo­

w any przez okręgi.
O rkiestra gra „Czerwonego". 

Chwila uroczystej ciszy: oto w ystę­
pu je  przew odniczący piotrkow skiej 
O rganizacji M łodzieży . M ów i kró t­
ko. C zuje się szczęśliw ym , że może 
przekazać K om itetowi Centralnemu  
jego w łasny sztandar, w idoczny znak  
Organizacji.

Z  rąk tow. J A N O T Y  p rzy jm u je  
sztandar wice - przew odniczący K. 
C. tow. St. D U BO IS. On z kolei wrę 
cza sztandar chorążemu, tow. St. Nie- 
m yskiem u.

P łyną  dźw ięki „M iędzynarodów­
ki" śpiew anej p rzez zgromadzonych, 
grzm ią o krzyk i na cześć Organizacji 
M łodzieży.

Tow. N IE M Y S K I ślubuje strzec  
sztandaru Organizacji i nie wątpi, 
iż zaw sze kroczyć on będzie na cze­

le, zaw sze tam, gdzie wre praca i 
w alka m łodzieży.

Po opuszczeniu boiska pochód  
przem aszerow ał p rzez miasto, kie­
rując się do lokalu O rganizacji M ło­
dzieży.

P rzy  blasku pochodni szli m łodzi 
tow arzysze, jednakow o ubrani w  nie­
bieskie koszule, dzielni, ochoczy, ze  
śpiewem , w zbudzając radość, po­
dziw  i w zruszenie wśród tłum ów  lud­
ności, zalegającej chodniki ulic.

—  To nasza armja  —  mówili robo- 
ciurze piotrkow scy, patrząc na m ło­
dą gw ardję robotniczą.

W iele okrzyków  padło na cześć 
turowców, a oni szli i szli.

M iasto słuchało rozlegających się 
słów  pieśni:

„Id ziem y silni, butni, p rzed  nami 
pierzcha wróg!"

Płonący okręt na morzu
Pożar statku „George Philippart" Czy maszyna piekielna?

D ruty telegraficzne rozniosły po 
świecie wiadomość o ogromnym poża­
rze, jaki wybuchł na francuskim okrę­
cie motorowym  „George Philippart", O- 
k rę t ten płynął z Japonji, dokąd za­
wiózł transport amunicji.

W chwili w ybuchu pożaru na okręcie 
znajdow ało się

500 ludzi załogi i 600 pasażerów. 
Telegrafista płonącego okrętu zaczął 

w ysyłać alarm owe sygnały S. O. S, 
W edług skąpo nadeszlych w iadom o­

ści sow iecki sta tek  m iał uratow ać o- 
koło 400 osób, pozatem  pew ną ilość 
robotników  miał ratow ać w pobliżu

znajdujący się sta tek  „Contractor".
P rasa włoska w związku z pożarem  

wysuwa przypuszczenie, że okrę t zo­
s ta ł

podpalony,
wskazywać na to  m a fakt, te  ogień w y­
buchł naraz w kilku punktach pokła­
du. Źródłem ognia ma być

maszyna piekielna.
Dzienniki francuskie donoszą, że jesz­

cze przed wyjazdem ,,G eorge Philip­
p a rt"  do Japonji — tow arzystw o, które 
go w łasnością jest okręt, otrzym ało 
ostrzeżenie, że grupa tero rystów  m a

zam iar w kanale Sueskim wysadzić go 
w pow ietrze, za  to, że na pokładzie 
znajduje się transport amunicji, p rze­
znaczonej dla Japonji,

Po otrzym aniu ostrzeżenia przepro­
wadzona została gruntowna rewizja za­
kam arków  okrętowych, k tóra  nie do­
prow adziła do niczego.

„George Phillipart" jest olbrzymim 
okrętem , k tóry  spuszczony był na wo­
dę zaledw ie 6 listopada 1930 r. N ale­
żał on do okrętów , k tóre  na w ypadek 
wojny mogą być obrócone na posiłko­
we krążowniki wojenne. W artość jego 
w ynosiła 115 miljonów zł.

Haduch (Lwów), Haubenstock (Kra-j 
ków), Janota (Piotrków), Kosiński 
(Częstochowa), Majcherek (Oświęcim)^ 

j Pohl (Zagłębie Dąbrowskie), Sit (Tar-j 
j nów), Stawiński, Szewczyk (Łódź), Te- 

niuch (Lwów) Wachowicz (Łódź), Za- 
rychta (Zagłębie Dąbrowskie). i

Do Komisji rewizyjnej w ybrano tow.j 
tow.: Brunera, Dewtora, Kawalca, Lat­
kowskiego, W torkowskiego, na zastęp­
ców pow ołano tow. tow.: Lesiaka i' 
ŚwisBczewskiego.
TOW. LIMANOWSKI PREZESEM HO-j 
NOROWYM ORGANIZACJI MŁO- 1 

DZIEŻY T. U. R.
Zjazd oddając hołd zasługom i nie­

strudzonej pracy tow. Bolesława Lima­
nowskiego, oraz Jego  serdecznem u sto ­
sunkowi do Organizacji M łodzieży T, 
U. R. w najcięższych dla niej chwilach, 
prosił Go o przyjęcie godności honoro­
wego przewodniczącego Organizacji.

W niosek ten zgłoszony p rzez w ar­
szaw ską delegację został przyjęty przez 
aklamację wśrótf ogólnego entuzjazmu 
uczestników  Zjazdu.

* *
*

Przez aklamację postanow iono rów ­
nież wysłać depeszę do tow. Ignacego 
Daszyńskiego.

„Sensacje” 
krakowskiego „Kurierka"
Jak ą  mają w artość praktyczno - in- 

formaęyjną „oryginalne telegram y" i 
„własne telefony" krakow skiego „Ilu­
strowanego Kurjera Codziennego", niech 
o tem świadczy przykład następujący:

We wtorkowym num erze przedsię­
biorczego organu p. posła B. B. W. R. 
M. Dąbrowskiego znajdujemy taką oto 
„rew elację" o  zabójcy prezydenta Dou- 
mera — Gorgulowie, względnie Gorgu- 
lewie:

„Zabójca Gorgułow studjowa! w ro­
ku 1915 w Warszawie medycynę i, „la­
ko komunista, miewał często zatargi ze 
swymi profesorami... Często organizo­
wał jakieś zebrania i konferencje oraz 
werbował różne osoby do partji komu­
nistycznej..."

„Sensacja" nie bylejaka! Cała , b ieda 
w tem", że w r. 1915 wogóle

nie było jeszcze na świecie 
partji komunistycznej (powstała ona w  
maju r. 1917), a zatem  Gorgułow - Gor- 
gulew nie mógł w żaden sposób „w er­
bować" do niej „różnych osób", ani też 
miewać z tego ty tu łu  zatargów  z profe­
sorami medycyny na rosyjskim uniw er­
sytecie warszawskim.

W idocznie więc coś się poplątało p. 
Zofji Kozieradzkiej z Bialogrodu, „ory­
ginalnej" dostarczycielce „oryginalnych 
telegram ów" detektyw istycznego „Ku- 
rjerka". H.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Kultura współczesna a młodzież robotnicza
Streszczenie refera tu  na III Zjeździe M łodzieży T. U. R. 

II. Kullura robotnicza
Pierwszą część referatu tow. Czapiń­

skiego ogłosiliśmy w dwóch poprzednich 
numerach „Robotnika". Dziś drukujemy 
część drugą i ostatnią zarazem. Red.

W spółczesna kultura burżuazyjna 
jak widzieliśmy, jest w  stanie rozkładu. 
Technika idzie naprzód, ale głębszych 
wartości w życiu społecznem brak. P e­
symizm gryzie burżuazyjne umysły i 
serca. Po co żyć?... Coraz głębiej zako­
rzenia się uczucie, że żyjemy — jak- 
gdyby — w  końcowym okresie w iel­
kiego Imperjum rzymskiego. Daniel 
Ropl, jeden z licznych autorów, piszą­
cych o kryzysie kultury dzisiejszej, 
podkreśla w  swej książce „Świat bez 
duszy", że obecnie „cały świat jest w 
duchowym stanie zasadniczej niepew­
ności". .Tajem niczy w icher w strząca 
naszą epoką". I odczuwają ten  kryzys 
bynajmniej nietylko wyjątkowo w rażli­
we osoby; to odczucie rozlew a się w  
masach, jak trucizna w organizmie". 
Powstaje nastrój „katastrofizmu". Ze 
wszystkich stron podkreślana jest ana­
logia doby dzisiejszej z końcem epoki 
grecko-rzym skiej: Ten sam pociąg do
rozkoszy (hedonizm), tak ie  same nieo­
kreślone dążenie do jakiegoś „absolu­
tu"... M ożeby tedy należało wrócić do 
stanu pierw otnego, prym itywnego?

T akie są  nastroje buriuazji, nie ma­
jącej już nic do powiedzenia. Naw et ci, 
którzy próbują znaleźć nu tę  optym isty­
czną jak np. znany paryski profesor 
T. Strowski w  swej ostatniej książce

„Człowiek współczesny", stw ierdzają 
chaos i kryzys. Przeżywam y epokę ,,in- 
dustrjalizmu". Ale (powiada Strowski) 
„cywilizacja indywidualna stw arza ogól­
ną atmosferę bezwzględności, monoto- 
nji, zmęczenia, — k tó ra  niszczy dobro, 
piękno, radość". Niezła charak terysty­
ka kapitalizmu — jak na „optymistę", 
który usiłuje zakończyć swe wywody 
jakimś akordem  nadzień

Beznadziejność i skarga wszędzie. 
Jedyna nuta  burżuazyjnego „optymiz­
mu" — to jazgot broni faszystowskiej 
okrzyki zwierzęcego nacjonalizmu, ryki 
nienawiści.

A mistycy uciekają od tego świata, w 
którym  gotuje się now a wojna św iato­
wa, — w zaświaty, do nieba, Bierdia­
jew pisze książkę o zbliżającem się ,,no- 
wem średniowieczu". P, Morawski w 
Polsce życzliwie tę  książkę rosyjskiego 
m:styka  (we francuskiem tłomaozeniu) 
pow itał.

Do takich pomysłów dochodzi obu­
m ierająca ku ltu ra  burżuazyjna. I źle 
byłoby z kulturą wogóle, gdyby nie to, 
że tymczasem pow stała i szybko zaczę­
ła rozwijać się KULTURA PROLETA- 
RJACKA.

Treść jej (w zarysach ogólnych) jest 
przeciw staw ną do treści kultury bur- 
żuazyjnej w epoce upadku. T a treść 
proletarjacka nie jest, oczywiście, przy­
padkow ą i z góry narzuconą. W ynika z 
sytuacji społecznej proletarjatu  i z tych 
przesłanek psychologicznych, k tó re  są

wytw arzane przez tę  sytuację.
Gdy u burżuazji (schyłkowej) widzi­

my pesymizm (Spengler, Benda), to u 
proletarjatu  widzimy — OPTYMIZM, 
radosną w iarę w lepsze jutro dla ludz­
kości, nastrój WALKI.

Gdy u burżuazji mamy indywidua­
lizm, sobkostwo, — w proletariacie w i­
dzimy SOLIDARNOŚĆ, — solidarność 
proletarjatu  w walce klasowej o ustrój 
przyszłości, a solidarność ludzkości —- 
jako cel.

Gdy w burżuazyjnej „kulturze" epoki 
schyłkowej mamy mistycyzm, nawrót 
pewnych jednostek i grupy do ucieczki 
z tego padołu płaczu do nieba, do filo­
zof ji mistycznej, do klerykalizmu to w 
prolctarjackiej kulturze widzimy w iarę 
i skłonność do budowania nowego życia
NA ZIEMI.

Gdy burżuazja coraz bardziej chwy­
ta się nacjonalizmu, coraz bardziej prze- 
n :ka się nienawiścią do innych naro­
dów, to w proletarjacie widzimy wzrost 
nastrojów MIĘDZYNARODOWYCH,

Gdy burżuazja coraz bardziej (mimo 
swego indywidualizmu) gardzi człowie­
kiem, jednostką, a w yraża się to  np. w 
straszliwych rzeziach światowych i bru­
talnych m etodach faszyzmu, — p ro le ta ­
riat coraz bardziej (zwłaszcza po woj­
nie) rozbudowuje sw ą naukę o NO­
WYM CZŁOWIEKU, o praw ach jedno­
stki do wszechstronnego rozwoju.

I tak dalej.
Widzimy więc, jak dalece schyłkowa 

kultura burżuazji staje się reakcyjną, bo 
sprzeczną z interesam i rozwoju czło­
w ieka i ludzkości, i jak dalece nato ­
miast proletarjacka kultura  wyraża 
właśnie nowy, dalszy etap w rozwoju 
ludzkości i człowieka.

Ja k  się tw orzy ta  k u ltu ra?  Oczywi­

ście w procesie w yrastania p ro letarja­
tu i rozwoju jego trudnych walk. Nie­
gdyś w Rosji (jeszcze przedbolszewic- 
kiej) znany filozof , empirjomonista Bo- 
gdanow“-Malinowski stw orzył dużo po ­
mysłów w tej dziedzinie. Gdy przyszły 
Sowiety, Bogdanow stał się faktycznym 
kierownikiem  i ideologiem różnych 
„Proletkultów ", mających na celu — 
niejako w sposób laboratoryjny — tw o­
rzenie tej proletariackiej kultury. „Pro- 
lctkulty" nie chciały wiązać się naw et 
z państwem  sowieckiem, dowodząc, że 
to państwo jest przecież nie czysto 
proletarjackiem  (chłopi biorą udział w 
rządach), wobec tego „czysta" kultura 
proletarjacka będzie tw orzona w orga­
nizacjach .proletkultów". Ta sztuczna 
doktryna została w krótce odrzucona. 
K ultura proletarjatu  bowiem rośnie 
w raz z jego rzeczywistą, konkretną 
walką.

Oczywista, ta  kultura musi wykorzy­
stać ten wielki spadek, jaki zostawia 
po sobie ustrój burżuazyjny, — całe 
bogactwo zdobyczy np. w naukach 
przyrodniczych. Ale już dziś odbywa 
się przekształcenie tego spadku w n ie­
których dziedzinach, przew ażnie spo­
łecznych, jak ekonomja i socjologja. 
Niegdyś, gdy burżuazja atakow ała for­
tece szlachetczny (W. Francuska R e­
wolucja), m iała poczucie swej odrębno­
ści kulturalnej, ideologicznej; stąd  idea 
„Encyklopedii", budowanej przez filo­
zofów XVIII stulecia. I dziś to poczucie 
swej odrębności rośnie —  wśród prole­
tarjatu.

Naturalnie pow staje tu  cały szereg 
zagadnień, np. GRANIC socjalistycznej 
pracy oświatowo - wychowawczej przy 
kapitalizm ie. Innemi słowy: czy zdąży­
my, w obec fali faszyzmu, dużo zrobić

w tym kierunku, skoro wszystkie siły 
trzeba będzie rzucać na obronę wolno­
ści? P ra k ty k a  dopiero rozwiąże ten 
problem. Dotychczasowa prak tyka  je­
dnak pokazała, że w  każdym razie du­
żo można zdziałać (Austrja, kraje Skan- 
dynawskie, Belgja i t. d.).

ROLA MŁODZIEŻY proletarjackiej w  
tem dziele budowy nowej kultury jest 
oczywiście, ogromna.

W POLSCE praca oświatowa wśród 
proletarjatu, prowadzona w duchu ku l­
tury proletarjackiej, jest szczególnie 
ważna. Smutny stan  naszej ośw iaty jest 
znany. Urzędowa cyfra dzieci bez szko­
ły — 306 TYS. Cyfra ta  nie w yraża c a ­
łej mizerji szkolnej!

Ale ponadto do szkoły mają p re ten ­
sję i starają się nią owładnąć dwie bur­
żuazyjne ideologje, poczęte w  duchu 
schyłkowej burżuazyjnej kultury. P ier­
wsza (endecka) to  nacjonalistyczno-kle- 
rykalna. Opiera się przedewszystkiem  
na znanej ostatniej papieskiej encykli­
ce o wychowaniu młodzieży i żąda 
szkoły wyznaniowej. Druga („sanacyj­
na") operuje sławetnym terminem „wy­
chowania państwowego", chce szkołę 
sfaszyzować i podporządkow ać ją jednej 
partji, ideologji jednego człowieka.

Tembardziej więc proletariat polski, 
a zwłaszcza m ł o d z i e ż ,  winny zdwoić 
swe wysiłki — tak  w dziele zreformo­
wania szkoły, jak też ku rozbudowie 
własnych, pozaszkolnych instytucyj ku l­
turalnych, reprezentujących nowe idea­
ły kulturalne.

Pamiętajmy więc, młodzi socjaliści, że 
reprezentujem y nietylko walkę o pracę 
\  kaw ałek chleba lecz nowy, wielki 
Ideał kultury!



„ROBOTNIK", środa 18 maja 1932 r. Str. S

Z D A R Z E N IA  I L U D Z IE
0 wojnie, Europie I o dzieciach
Co o tem  myśli Bertrand Russell

Bertrand Russel, filozof i matema­
tyk , socjalista i reformator społecz­
ny jes t bardzo n ieszczęśliw ym  czło­
wiekiem . Będąc członkiem arystokra­
tyczn ej rodziny książąt Bedfordów, 
od ziedziczył niedawno ty tu ł lordow- 
ski i sta ł się członkiem Izby Lordów. 
Bertrand Russell stał się lordem Rus­
sell! Co za degryngolada dla nowo­
czesnego, postępowego człowiekal 

Ogłaszając w jednym  z czasopism  
angielskich uwagi swe na różne te­
m aty, R ussell przedew szystkiem  po­
wiada:

„Chcę, aby mnie nazywano Bertran  
dem  Russell, a nie lordem Russell. 
Stanowczo nie życzę  sobie, aby 
nazywano hrabią Russell (The Larl 
of R ussell  —  oficjalny ty tu ł) .

„Jestem  bardzo zainteresowany 
spraw ą konieczności odwrócenia mo­
żliwości wojny, która w ydaje się nie­
uniknioną. Jestem  pełen nadziei, że 
św iat będzie kroczył drogą postępu. 
Zmiany, które się obecnie dokonywają  
nie są postępem . Są to zaledwie zmia 
ny, następujące po sobie z  w zrasta­
jącą szybkością.

„Państwo światowe p rzy ja zie  w  
sposób następujący:

„K raje europejskie napewno roz­
poczną wojnę m iędzy sobą, skoro ty l­
ko gospodarczo w ydobrzeją  po o- 
statniej wojnie i będą m iały dość pie­
n iędzy. K iedy się ju ż wzajem nie znisz 
czą, S tany Zjednoczone przy jd ą  z  
„pomocą", wzamian za  polityczne  
koncesje, które ostatecznie da im 
panowanie nad światem.

Skończy się na tem, że w ładza bę­
dzie należała do dwuch krajów: S ta­
nów Zjednoczonych  —  i m ożliwie Ro­
sji.

„N ajbardziej religijne kraje są 
najbardziej wojownicze. Religja więk 
szą  szkodę w yrządza  światu, niż co­
kolwiek innego. N ajniebezpieczniej­
szą  rzeczą  jest duch nacjonalizmu, i 
jeże li nie będzie pokonany przez in­
ternacjonalizm , wątpię, czy  cyw iliza­
cja ostoi się .

O dzieciach:
„Uważam, że biologowie już w 

bliskiej przyszłości będą mogli urega 
lować płeć mających się narodzić 
dzieci  —  będziem y mogli mieć syna 
lub córkę  —  jak  się nam będzie po­
dobało. Skutek będzie ten, ze bę­
dziem y m ieli jedno pokolenie z  o- 
gromną przew agą chłopców. Potem  
zapewne wahadło przesunie się ku
dziew czynkom , kiedy staną się już
one rzadkością a wielomęstwo ko­
niecznością. O statecznie państwo bę­
dzie musiało zająć się tą sprawą i ure 
gulować ją  ustawowo. B ędziem y o- 
trzym yw ali koncesje na chłopca lub
dziew czynę i będziem y musieli do­
wieść, że stać nas na ich utrzym a­
nie'

C zy  można się dziwić, że człowiek  
w ypow iadający takie poglądy, nie- 
chce być lordem  Russell, tem bardziej, 
że, jak  tw ierdzi,o w iele jes t trudniej 
wychowywać rodziców, aniżeli dzie­
ci'1 —  a jeszcze  zapewne trudniej za­
szczepić szanownej Izbie Lordów  
tego rodzaju  m yśli, jakie wypowiada  
hrabia z musu, the Earl of Russell, 
którego odrazu przepraszam y za u- 
żyw anie tego tytułu.

J . s.

Na froncie robotniczym
Walka robotników w krośnieńskich hutach szkła

W obronie dotychczasowych głodowych płac

Co roku z  wiosną rozpoczyna się se ­
zon dla przemysłu szklanego, k tó ry  od 
szeregu lat, poza kilkumiesięcznym p e ł­
nym ruchem, przechodzi poważny
kryzys. Kryzys ten  bardzo dotkliwie 
odczuwają przedewszystkiem  robotni­
cy. I oto te raz  niskie płace robotników 
hutników, wynoszące od 40 do 120 zł. 
miesiącznic, mają być jesntte obniżone 
o 20 — 40 procent. Robotnicy nie są na 
tyle bogaci, aby mogli biednym kapi­
talistom prow adzić przedsiębiorstw a, 
kosztem  siwych płac!

(Kor. własna).

W  spraw ie tej odbyły się 2 konferen­
cje: jedna przy udziale Inspektora 
Pracy z Przemyśla, (którego przem ó­
wienie do „sumienia" robotników  — 
wywołało jedynie powszechne rozgory­
czenie, a naw et pytanie — czy już do 
tego doszło, że przedstaw iciel władzy 
musi plackiem  padać przed fabrykan­
tem?) druga — w  obecności w łaścicie­
la fabryki, mee. Berkowicza, który 
oświadczył, że zamknie fabrykę, o  ile 
robotnicy nie zgodzą się na obniżkę 
zarobków. Propozycja jego, by robot- 

1 nicy zgodzili się na cennik Huty Piotr­

kowskiej zostały odrzucone, albowiem 
zarówno w arunki techniczne, jak kosz­
ty  utrzym ania są w obu w ypadkach od 
mienme. Przytem  robotnicy nie mogą 
kupować ..keta w w orku” i godzić się 
na coś, czego nie znają. W ysłali więc 
p tiedew szystk iem  delegację do P io tr­
kowa, by uzyskać tam tejszy cennik, a- 
le dla własnej orjentacji, obecnie zaś 
czynią przygotow ania do akcji strajko­
wej, gdyż term in w ypowiedzeń kończy 
się z końcem tego tygodnia.

Hutnik.

Zatarg o p łace w żywieckich papierniach
Wypowiedzenie 816 robotniKon

W dniu 7 b. m. dyrekcja żywieckiej 
fabryki papieru i fabryki „Solali“ wy­
powiedziała pracę wszystkim zatrudnio­
nym robotnicom i robotnikom, w licz­
bie 816, ogłaszając równocześnie ob­
niżkę do4ychczaaowych płac o 20 pro­
cent.

F ak t ten  w yw ołał zrozumiałe poru­
szenie wśród m ieszkańców Żywca, O- 
gół robotników, na zgromadzeniu w 
dniu 12 b. m„ postanow ił sprzeciwić się 
obniżce i zapowiedział walkę, wstzel- 
kjemi rojzporz ądzalnemi środkami o 
utrzymanie dotychczasowych płac.

W dniu 13 b. m. odbyły się pierwsze 
rokow ania pomiędzy dyrekcją fabryk 
papieru  a delegatam i robotników, przy 
udziale przedstaw icieli Centr. Związku 
rob. przem. chemicznego oraz reprezen  
tantów  Związku Przemysłowców w Biel 
sku. Rokow ania nie doprowadziły do 
bryki bezwzględnie obstaje przy obniż- 
porozuimienia, ponieważ dyrekcja fa­
ce około 20 procent.

Sytuacja w  Żywcu staje się poważna.
Pam iętać należy, że większość m 'e- 

szkańców w  Żywcu — są to  bezrobot­
ni lub półbezrobotni, których zarobek 
jest niższy od zasiłków  pobieranych 
przez bezrobotnych. Robotnicy pracu­
ją w fabrykach papieru  po  1, 2, 3, naj­
wyżej 4 dini w  tygodniu po  6 godzin 
dziennie: ogółem więc godzin pracy w

(Kor. własna).

tygodnia mają o d  6 do 24. Zarobki 
robotników  wynoszą tygodniowo: męż­
czyzn od 8 do 15 zł.; kobiet zaś od 4 
do 12 zł. (!) Jasnem  jest, że są  to  za-

■Mi

Obchody Święta 
Ludowego

Zgodnie z hasłem  rzuconem przez 
Stronnictwo Ludowe, chłopi w całej 
Polsce obchodzili dnia 15 maja swoje 
święto ludowe.

W miejscowości Stanisławów pod 
W arszawą w obchodzie wzięło udział 
5.000 osób. Przem awiali: b. min. Nocz­
nicki oraz p. Nosek.

W Sierpcu zgromadziło się 2500 lu­
dzi. Przemawiali: ser.-. Woźnicki i pos- 
Bialoskórskl.

W  Otwinowie n a Kujawach w zgro­
m adzeniu wzięło udział 3500 osób. Prze 
m awiał b. pos. Łypacewicz.

Ponadto odbyły się obchody w miej­
scowościach: Konary, Kaoice, Bolimo­
wie i innych.

Tow. Kazimierz Dobrowolski
dziękuje imieniem Żony i swoim tym 
wszystkim, którzy mu okazali tyle ser­
deczności i współczucia b o  tragicznym 
zgon'e synka.

robki, z których bardzo trudno jest 
żyć, szczególniej w okresie, kiedy dro­
żyzna w zrasta niem al codziennie.

W śród robotników  panuje nędza, a 
w wielu rodzinach nawet głód.

W takich warunkach nie może być 
mowy o obniżeniu obecnych plac i za­
nosi się na walkę.

W ładze miejscowe winny tej sp ra ­
wie poświęcić więcej uwagi, nie przez 
obstawianie robotników  policją i m asą 
agentów, nie przez szykany i uniem o­
żliwianie zgromadzeń lub ingwitowanie 
delegatów robotniczych, bo ta  m etoda 
prow adzi do bardzo ponurych konsek­
wencji.

Nieustępliwe stanow isko dyrekcji 
żywieckich papierni, zakraw a na pro­
wokację. N adto — obniżki p łac nie mo­
żna uzasadniać kryzysem, bo wszak 
ceny papieru zagranicznego w Polsce 
są o połowę tańsme od cen polskiego 
papieru, aczkolwiek płace robotników 
w Niemczech lub Szwecji są o  80 i 100 
procent wyższe. Papiernie żywieckie 
znajdują się w  lep snem położeniu aniże­
li inne fabryki, które, mimo to, nie 
sprowadziły robotników do poziomu nę­
dzarzy. Obcy kap ita ł m iędzynarodowy, 
do którego należą żywieckie papiernie, 
musi uznać, że obecne koszta robociz­
ny są tak niskie, że o dalaaej redukcji 
płac nie może być mowy.

Sensacyjny proces o zniesławienie redaktora „I. K. C.“
M. D ąbrow skiego

Sąd uniewinnił dr. Morawskiego, autora „zniesławiającego" artykułu

CO SŁYCHAĆ HA SWiECIE
ZGON WYBITNEGO POLITYKA.

W Paryżu zmart w wiaku 89 lat najstarszy 
deputowany nowowybranej Izby Gaston 
Thomson na zapalenie płuc, którego się na­
bawił podczas kampanji wyborczej. Zmarły 
od roku 1877 był członkiem Izby. Przyna­
leżał on do lewicy radykalnej i piastował 
podczas swej długiej karjery parlamentar­
nej kilkakrotnie stanowiska ministerialne.

KATASTROFA 
s a m o c h o d u  WOJSKOWEGO.

S a m o c h ó d  ciężarowy, wiozący żołnierzy, 
wjechał wczoraj wieczór koło Dijon, przy 
mijaniu samochodu osobowego, na drzewo. 
Samochód przewrócił się, przyczem 9 żoł­
nierzy odniosło ciężkie rany.

t a je m n ic z e  m o r d e r s t w o  
W NOWYM JORKU.

W c;ągu ostatnich dni pracownicy pew­
nej firmy dla instalacji gazowych dwukrot­
nie zostali w Nowym Jorku telefonicznie 
wezwani 0 udzielenie natychmiastowej po- 
“ ocy z powodu rzekomego pęknięcia rury 
gazowej.

Po przybyciu na m!ejsce w obu wypad­
kach stwierdzono dokonanie w danem mie­
szkaniu ohydnego mor<ju rabunkowego, po­
pełnionego na kobietach. Policja dotąd nie 
wyśledziła sprawców.

W sądzie okręgowym odbywał się 
wczoraj proces z oskarżenia redaktora  
„I. K. C.“, posła B. B. W. R. Marjana 
Dąbrowskiego przeciwko dr. Moraw­
skiemu. Spraw a dotyczyła zniesławie­
nia, którego dopatrzył się poseł Dą­
browski w artykule p. Morawskiego w 
związku z kandydaturą posła Dąbrow­
skiego do Sejmu. W artykule tym uży­
to odnośnie do p. Dąbrowskiego zw ro­
tu: „dziennikarz z K rakowa zażywają­
cy smutnej reputacji".

Świadkiem w  tej sprawie był między 
innymi, p. Krzywy, k tó ry  w  r. 1922 miał 
już proces o zniesławienie p. Dąbrow­
skiego, o którym  wówczas napisał, iż

ten  nie posiada odpowiednich kw alifi­
kacji na posła. Sąd przysięgłych w K ra­
kowie p. K r z y w e g o  w tedy uniewinnił.

Świadkiem był również Adolf Nowa- 
czyński, k tóry  oświadczył, iż od 1916 
roku napisał 30 artykułów o ,J . K. C. , 
bo go uw ażał za pismo niemoralne. 
Red. Nowaczyński jest również zdania, 
iż redagowany przez p. Dąbrowskiego 
„Tajny detektyw" m a niewątpliwy 
w pływ na zwiększenie przestępczości 
w Polsce, W Ameryce redak to rzy  pism 
tego rodzaju pociągani są  do odpowie­
dzialności karnej, a °rgan posła z  B. B. 
rozchodzi się w 200 tys, egzemplarzy 
po całej Polsce bez przeszkód.

Red. Nowaczyński poddał w  swych 
zeznaniach ostrej ocenie polityczne s ta ­
nowisko posła Dąbrowskiego; zmienia 
on ,,przekonania" zależnie od okolicz­
ności; w zakończeniu zeznań Nowaczyń­
ski poruszył jeszcze kw estję ogłoszeń 
t, zw. matrymonialnych, k tóre są  „spe­
cjalnością" „l. K. C.“, a które  świadek 
poprostu nazw ał .kuiplerstwem .

Obronę dr. Morawskiego wnoszą 
dziekan Nowodworski i adw. Zabłocki.

Przewodniczy sędzia Kosakowski.

To nie bajka
R zecz dzieje  się na sali sądo­

w ej,  —  w  dalekiem , maleńkiem mia­
steczku kresowem.

Zasiada Sąd Okręgowy na sesji 
w yjazdow ej. Trzech starszych panów  
w togach, Powaga. D ostojeństwo. Do­
brotliwość. —  Prokurator, —  m łody  
jeszcze  człowiek, o w yglądzie, w ska­
zującym , że cierpi na jakąś dolegli­
wość w  jamie ustnej. Oskarżeni,  — •  

pięciu robotników z okolicznych tar­
taków, Białorusini, postawieni przed  
W ysoki Sąd za „rozruch". Rozruch 
był o to, że bogaty m łynarz pobił fur­
mana i „wylał" go z  pracy. Furman 
miał pretensje zgoła urojone. Chciał, 
by go ubezpieczono w  K asie Chorych 
(a  to łobuz!), żądał, by go zatrudnio­
no „tylko" przez 8 godzin (bo lsze­
wik!) Oskarżeni ujęli się za swym  
tow arzyszem , ogłosili strajk  w  m ły­
nie, postawili w arty i „bardzo prze­
straszyli" pana m łynarza. Teraz ich 
sądzą. Broni m łody adwokat, p rzyb y­
ły  aż z  dalekiej stolicy.

O dbywa się sąd. O dczytano akt o- 
skarżenia. Potem zbadano świadków. 
Potem  się okazało, że tych pięciu ro­
botników postawiono przed  Sąd bez 
śledztw a i nawet bez prokuratorskie­
go dochodzenia. O t tak tylko, na pod­
stawie zapisek miejscowego pana 
przodownika. Potem zabrał głos pan 
prokurator. O znajm ił, że popiera o- 
skarżenie. Potem m ówił obrońca. 
D owodził, że rozruchu nie było. Że 
zajście miało podkład ściśle ekono­
miczny, że żadnego podkładu po lity­
cznego nie było, że legalnie ogłoszo­
no strajk, że chodziło o słuszne pra­
wo do 8-miogodzinnego dnia pracy, 
że trzeba w ydać w yrok uniewinniają­
cy.

Pan prokurator jes t wzburzony. 
W staje, prosi o głos.

—  „Proszę!*'
Pan prokurator się dziw i, że po­

rusza się „tutaj" kw estję  8-mio go­
dzinnego dnia pracy. Przecież do­
brze wiadomo, że ten dzień to jest  
„nieszczęście Polski w spółczesnej”, 
„wrzód" na je j  organizmie gospodar 
czym , trzeba go wyciąć, a nie bro­
nić. „P rzyzw oici“  robotnicy proszą  
jedyn ie o pracę, „wyrzutkom"' zaś  
(ręka pana prokuratora wyciąga się 
w kierunku oskarżonych) zachciewa 
się ośmiogodzinnego dnia pracy.

Potem pan prokurator jeszcze  dłu­
go, długo i kwieciście mówił:...

Sąd zachowuje powagę. Na nieru­
chomych obliczach nic się nie rysu­
je.

Zabiera głos obrońca. Spokojnie u- 
stała, że byt 8-miogodzinnego dnia 
pracy opiera się na O B O W IĄ Z U JĄ ­
CEJ ustawie, że ustawy PRZEDE­
W SZYSTKIEM  przez p. prokurato­
ra winny być szanowane, a nie okre­
ślone jako w rzód i nieszczęście.

Na sali trochę publiczności Ot, 
jak zw yczajnie. Trochę chłopów, tro­
chę bezrobotnych. Trącają się łokcia 
mi. „Isz, jak pan prokuror ichnije za­
kony uważajet!'*

Sąd udał się na naradę. Pan pro­
kurator z powrotem  osłonił zbolałą  
szczękę szerokim kołnierzem proku­
ratorskiej togi. Pewnie go gdzieś za­
wiało...

**
*

Sąd Okręgowy po rozpatrzeniu spra­
wy dr. Morawskiego UNIEWINNIŁ, od­
dalając skargę p. Dąbrowskiego.

Wyrok w procesie o tragiczne zajścia marcowe w Żywcu
Przed Sądem w Wadowicach odbyła 

się rozpraw a o zajścia w dn. 16 marca 
w Żywcu. J a k  wiadomo, etnia tego — 
w wyniku starc ia  z policją — jeden ro ­
botnik został zabity, a kilku rannych.

Po rozpraw ie zapadł wyrok, na mo­
cy którego zostali skazani:

Julja Pikońska na 1 rok ciężkiego 
więzienia, Piotr Hstndzlik aa półtora ro

ku, Stefan K r y c z k a  n a  8  mies., Jan
Wilk, Jan Kopka, Karol Buława ł Jan
Namysłowski —- P °  ̂ mies., Jćtzei Tur- 
czak na 5 mśes., Zygmunt Wnętrzak na 
3 mies., Jan N o sa lik  — na 1 mies., 
Szczepan Stokłosa na 3 tygodnie.

Uwolnieni z o s t a l i :  Józef Olszowski i 
Wiktor Mrowieć.

Franciszek Łodziana i Błażej Urba­
niec jeszcze nie otrzym ali wyroków,

gdyż procesy ich nie zostały zakończo­
ne.

Ogółem na 15 oskarżonych skazano 
l l - tu .

Niektórym skazanym zawieszono ka­
rę. W iększość została zwolniona; w  
w ięzieniu pozostają: Handzlik, Kryczka 
i Pikońska. W szyscy skazani zapow ie­
dzieli apelację.

* *
*

Kim był Gorgutow?
Sensacyjna ale czy prawdziwa wiadomość „Diła"

M yślicie, że to bajka?  —  Nie, to 
tak było naprawdę!

—  Gdzie!?  —  W  Bielsku Podla­
skim.

—  K iedy?  —  10 maja roku pańs­
kiego 1932.

—  Kto był ten prokurator, cierpią­
cy na zęby i cierpiący z powodu o- 
bowiązujących ustaw?

—  Proszę bardzo!  —  Pan wicepro­
kurator BARTOSZEW ICZ z  Białego­
stoku.

K*

Nakładem  Wydziału Propagandy 
i Kolportażu

ukaże się w krótce broszurka 10-grosz. 
p. t.

, OD BEZROBOCIA, GŁODU, WOJNY— 
BROŃMY SIĘ SAMI".

Przy zamówieniach ponad 100 egz. orga­
nizacje otrzymują 30% rabatu. 

Organizujcie kolportaż na „Dzień K o­
biet" 5-go czerwca! Nadsyłajcie zamó­
wienia!

„Dilo" — organ „Undo" przynosi na­
stępującą wiadomość:

We środę 11 bm. zgłosił się do posła 
Stefana Bilaka, adwokata w Gródku Ja­
giellońskim, były członek UHA (Ukra­
ińskiej Armji Galicyjskiej), obecnie rol­
nik, Stefan Ferenczuk z Mokozan koło

Sądowej Wiszni, w powiecie mościckim 
i oświadczył:

W fotografii Gorgulowa, zamieszczo­
nej w „Nowym Czacie", rozpoznałem 
bolszewickiego czekistę, który w 1920 r. 
jaiko czekifita w Odesie, przeprowadzał 
aresztowania wśród Ukraińców i m. in. 
własnoręcznie zastrzelił atamana Hor­

baczewskiego (Horbacza?). W tym cza­
sie przebywałem w Odesie jako czło­
nek UHA.

Stefan Ferenczuk spisał te zeznania
własnoręcznie w obecności posła dr. 
Stefana Billaka i wysłpł je listownie do 
ambasady francuskiej w Warszawie".

Przychodnia dla K obiet 
D” med. H. RUBIN RAUT A

u l  N iecała  14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo* 

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  A



.ROBOTNIK", środa 18 maja 1932 r.l Nr.
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Listy z L od zi
Nowy le k a rz  na  kryzys. Nadużycia „ san acy jn y ch ” filarów. 

„O szczędności” w  łódzk ie j  Kasie Chorych

W ym ówienie umowy zbiorowej w ' 
przemyśle włókienniczym jest nieu­
stannym  tem atem , absorbującym nie- 
ty lko robotników . Stanow isko zw iąz­
ków  zawodowych znane jest czytelni­
kom „Robotfnika", konkretyzuje się o- 
no w kierunku zdecydowanej walki o 
now ą umowę. Ja k  zwykle i w  każdej 
spraw ie tak  i tu  znajdują się domorośli 
medjatorzy, chcący przy ogólnym ogniu 
upiec i swoją pieczeń. Do tych należy 
Edmund WielińskL Ja k  każdy neofita, 
ta k  i on, zmieniwszy swój w ygląd du­
chow y — pragnie być bardziej „sana­
cyjny", aniżeli... kapitaliści siedzący w  
„sanacji". Naczelnym organem (pożal 
się Boże) „sanacji" jest łódzka „R epu­
blika", w egetująca dzięki usilnej pom o­
cy swych protektorów . W  tym też „lejb- 
organie" łódzkiej „sanacji" i kap ita li­
stów  (bo gdzieżby indziej) zad e­
m onstrow ał p. Wieliński, obecne swe 
credo. Je s tto  pokłon uniżony w stronę 
„sanacji" i jeszcze niższy w stronę 
łódzkich kapitalistów . W artykule 
swym Wieliński tw ierdzi, iż na  kryzys 
znajdzie się lekarstw o (też doktór od 
kryzysu), gdy kap ita ł i  p raca  stw orzą 
platform ę zgody. W alka klasow a w in­
na zostać zaw ieszona na  kołku. R o­
botnik w inien dbać o to, by tow ar 
przez niego produkow any, był jaknaj- 
lepszej jakości, oraz by w yproduko­
w ał go jak  najwięcej, zaś kapita lista  
w inien dbać o robotn ika i zapew nić mu 
maksimum egzystencji (też nowość, p ra ­
w da?) W edług Wielińskiego, umowa 
zbiorow a jest fikcją. Zatargów  na tle 
ekomomicznem nie pow inno być. Aby

tego nie było, w inien Rząd w ziąć na 
siebie inicjatywę łagodzenia, względnie 
przym usu dla obu stron. Jak  to  zro­
bić? Ano niech się R ząd zwróci do 
Wielińskiego, boć to  przecież jego o- 
ferta, — on już to  załatw i. P ostara  się
0 to, by zyskać wdzięczność u Rządu
1 kapitalistów .

**
*

„Sanacja" łódzka nie ma szczęścia 
do  nuw oryszów  — to  praw da! Szczegół 
ny brak szczęścia m iało m iasteczko, 
Misko Łodzi położone. Część tam tej­
szych filarów  „sanacyjnych" i dziś 
jest podporą łódzkiej sanacji i „sanuje" 
instytucje społeczne. To m iasteczko na­
zywa się Ruda Pabjanicka. Rządzili nią 
sami „sanatorzy". Działy się tam stale 
nadużycia. W ładze nadzorcze były głu­
che na głos opinji publicznej — pisma 
milczały. Lecz nadużycia doszły do ta ­
kiego stanu, że dłużej to lerow ać ich nie 
było już można. Komisja wojewódzka 
przeprow adziła dochodzenie. Lepiej pó­
źno, niż w cale. Zanim zrobiono docho­
dzenie, zmieniło się trzech burmi­
strzów, Ocf roku  1929 zanotow ano sze­
reg nadużyć, k tóre  naraziły  m iasto na 
olbrzymie s tra ty  m aterjalne. D ochodze­
nie przeprow adzono pod naciskiem  o- 
pinji. W związku z tern dochodzeniem 
przeciw  „sanacyjnym" filarom, władze 
nadzorcze uważają za konieczne pociąg 
nięcie winnych nadużyć i niedozoru, a 
więc b. burm istrza Latkowskiego, wi- 
ce-burm istrza Dziamarskiego, w icebur­
m istrza Świderskiego, burm istrza Doł- 
kę, b. burm istrza dr. Bogusławskiego i 
innych do odpowiedzialności karnej o­

raz  wszczęcie przeciw  nim powództwa 
cywilnego, celem rew indykow ania n ie ­
praw nie wydanych lub pobranych sum. 
Cytuję to  w edług spraw ozdania komi­
sji za „Kurjerem Łódzkim" z dnia 18.11 
1932 r. A cytuję to dlatego, że ci ludzie 
cieszą się nadal największą opieką „sa­
nacji" i w łos im z głowy nic spada. Za­
raz się o tem przekonamy.

*
Łódzką K asą Chorych rzącfzi szw a­

gier kom isarza Kasy Chorych m. W ar­
szawy Rożnowskiego p. Eugenjusz Ło­
puszański. Rządzi nią niepodzielnie i 
sam owładnie chociaż ma obecnie ty tu ł 
zmieniony z „kom isarza" na „dy rek to ­
r a ”. Gospodarkę Kasy Chorych m iasta 
Łodzi m iano poddać sanacji finansowej 
— no i „usanow ali" ją. Dawniej był 
zarząd i dyrek tor, w icedyrektor i n a ­
czelny lekarz  — kosztowało to Kasę 
miesięcznie 8.400 złotych. T rzeba było 
oszczędzać i dano kom isarza. Mamy 
więc „oszczędność". Mamy obecnie ko­
misarza, dyrektora, dwuch wicedyrekto­
rów, naczelnego lekarza i trzech po­
mocników narreltiego lekarza, oraz in­
spektora farmacji. Skład osobowy u- 
rzędniczego kierow nictw a Kasy powięk 
szył się o 5 osób — i obecnie całość ta 
kosztuję Kasę 15.385 złotych, — a 
więc wydaje się więcej, niiż za autono­
micznego zarządu, o 6.985 zł.

Ładna „oszczędność" — praw da?  No 
przecież „sanacyjni" ludzie muszą żyć.

Naczelnym lekarzem  K asy Chorych 
jest dr. Bogusławski, b. burm istrz m. 
Rudy Pabianickiej, — ten, o którym  tak  
niepochlebnie pisze komisja lustracyjna. 
Drugim z pociągniętych do odpowiedział 
ności jest Józef Dziamarski. Kiedyś był 
pracow nikiem  Kasy Chorych, kierow ni­
kiem  buchalterii i, na żądanie G łów ­
nego U rzędu Ubezpieczeń, został ze 
stanow iska tego wydalony. Był potem, 
jak  wyżej pisaliśmy, wice burm i­

strzem  Rudy Pabjanickiej. W  nagrodę 
(bo chyba tak  w ynika z przebiegu sp ra ­
wy) za „działalność" w  Rudzie został 
komisarzem rewizyjnym Kasy Ci 
rych. Dziamarski był poprzednio en- 
perowcem , a te raz  jest „sanatorem  , co 
w ystarczy by mu w szystko zapomnieć i 
przyw rócić do łaski...

I tacy to  ludzie robią oszczędności 
w łódzkiej Kasie Chorych. Muszą osz­
czędzać bo kryzys. Ale na  czem  i na 
kim? Znaleźli łatw e rozw iązanie sp ra ­
wy. T rzeba zraorganizować lecznictwo 
bo kosztuje najwięcej. Ano jazda, byczo 
jest! A więc przedewszystlkiem — u- 
trudnfbmo otrzymanie pomocy lekarskiej 
Stw orzono niew iadom o komu potrzeb­
ne punkty  lekarsk ie — i w ezw ania do 
chorych obłożnie lub nagle można tam 
zgłaszać do godziny 1 w  południe; kto 
zachoruje po płerwsizej — musi czekać 
do następnego dniaJl Mogą go djabli 
wziąć do tego czasu? Ano trudno — 
musi czekać! A jeśli nie, to niech przyj­
dzie po godz. 5, to  też przepadł; niech 
k arz  ordynuje a a  miejscu, ale jak przyj 
dzie po  godz. 5, to  też p rzepad ł; niech 
czeka do nastęępnego dnia. R obotni­
cy, chcąc otrzym ać pomoc lekarską, 
muszą się zwalniać z pracy i tracić za­
robek, J a k  sanacja — to  sanacja!

Za „partyjnych" rządów  w  K asie ro ­
botnik mógł otrzym ać pomoc lekarską  
naw et do 7.30 w ieczór; dziś nie, bo 
wprow adzono „oszczędności".

Dalszym tw orem  p. Bogusławskiego 
jest ograniczenie lekospisu. J a k  ci b ra ­
cie nie pom oże m ikstura w  płynie, to  
dostaniesz tak ą  samą w  prosżku. T a­
k ie  to  te raz  leczenie. Ograniczono też 
w ydaw anie kąpieli chorym członkom 
kasy; zaprzestano  w ydaw anie soli do 
kąpieli. U trudnione zostało zwalnianie 
z p racy; choryś, lub nie — pracow ać 
musisz. Ograniczono pomoc akuszeryj- 
ną. Dawniej za  „partyjnych" rządów

mogłeś w ezw ać najbliższą akuszerkę; 
dziś w kasie „sanacja", bracie, to  nie 
tak  łatw o. Podzielono Łódź na 80 rejo­
nów akuszeryjnych: w każdym jest
akuszerka i jedna pomocnica. Na 7.600 
ludzi dwie akuszerki. I to, gdy przyj­
dzie potrzeba, trzeba lecieć po nią z 
pięć kilom etrów , Przylatujesz zziajany 
i dowiadujesz się, że jest u chorej; pę­
dzisz więc, jak na skrzydłach, do za­
stępczyni, ale i ta  jest na mieście... W ięc 
co? a niech tw a żona rodzi bez pomo­
cy; mówisz, że może być źle, nieszczę­
ście — kogo to  obchodzi? Musi być
„oszczędności!"

Ale że jeden dr. Bogusławski rady 
temu nie da, więc pow iększył grono 
zastępców  naczelnego lekarza. Jeden  
otrzymuje m iesięcznie 1.620 zł„ drugi 
1,190, trzeci 725 zł. Do pilnow ania i 
zmniejszania lekospisu też przyjęto fa­
chowca; płaci mu się w ięc 1.350 zł. 
miesięcznie. Ale to  w szystko m ało! Po­
tw orzono więc po lecznicach dy rek to ­
rów  (dawniej za „partyjnych" rządów 
ich nie było); każdy tak i dyrektor m a 
od 1400 — 1500 zł. miesięcznie, a dy­
rektorów  zrobiono siedmiu. Jak osz­
czędzać — to  oszczędzać. Potworzono 
więc punkty lekarskie i wydaje * e  na 
nie ćwierć milj ona złotych.

C U .

1 m a i w K r a j u I Nowy prezydent Republiki Francuskiej

Obchód 1 Maja w Krośmeńskiem
(Kor. własna).

. P ro letaria t Krosna i ckolicy w ykazał 
w tym roku przez masowy udział w ma- 
c f stacjach pierwszomajowych swoią 
siłę i znaczenie. F ak t zakazu pochodów

wiecu na Rynku w Krośnie dowodź , 
że tiiciano za w szelkr cen? n;e dopi ś  
cić do zgromadzenia się większej masy 
ludzi. Na skutek  protestów  i zdecydo­
wanego stanow iska robotników , S ta­
rostw o cofnęło swoją decyzję i na po­
chody zezwoliło, natom iast wiec m usie­
liśmy odbyć na placu Domu Robotnicze­
go na Klejnówce.

Pochodami przyszli robotnicy z Poto- 
ka, Jedlicza i Męcinki, w liczbie 900, 
zaś robotnicy kopalni w  Krościenku i ( 
Polskich Hut Szkła, w liczbie 500, przy- 
tem udział zgromadzonych na wiecu wy­
nosił zgórą 3000 osób. M alowniczo w y­
glądał pochód dzieci robotników  Pol­
skich Hut Szkła z czerwonemi chorą­
giewkami.

W iec w ypadł wspaniale. Przew odni­
czył tow. Br. Bęben. R eferaty  wygłosili 
trw . tow. Węglowski z K rakow a i sekre 
ta rz  okręgowy C. Z. G. w  Krośnie Pilch.

Poza robotnikami, masowo zeszli się 
chłopi, by wspólnie protestow ać prze­
ciwko złej gospodarce „sanacji" i doma­
gać się zlikwidowania ustroju kapitalis­
tycznego.

Rano odbyły się zawody kolarskie na 
trasie Krosno — Jedlicze i zpowrotem, 
na 22 kim., oraz zawody nowicjuszy na 
1C kim., urządzone przez R. K. S. „Kroś- 
n iankę" przy TUR w Krośnie, Po połu­
dniu — zawody piłki nożnej.

W ieczorem Koło M łodzieży w Polan 
ce odegrało „Śmierć O krzei", a sekcja 
dram. TUR w Jedliczu — wodewil.

K rosno w  tym  roku m usiało zrezygio  
wać z Akademji z braku sali.

ZAGÓRZ. O godz. 3 po południu od­
był się wiec i pochody w Zagórzu. Zgro­
m adziło się ponad 1.500 osób. Przem a­
wiali tow. W ęglewski i tow. Pilch, P rze ­
wodniczyli ttow . Gacek i Selen. W  tra k ­
cie przem ów ienia sek re tarza  Pilcha,

piętnującego zapędy dyktatorów , miej­
scowy kom endant policji poczuł się do­
tknięty  i domagał się, by o dyktaturze 
nie mówić! Dostał na to odprawę. Po 
wiecu odbył się pochód do lokalu ZZK 
w  Zagórzu, wieczorem  zaś w sali Soko­
ła, oddział TUR urządził Akademją, po­
łączoną z zabawą.

ROPIENKA - BRELIKÓW. Na wiecu 
i w pochodach zgromadzili się robotni­
cy i miejscowi chłopi, w liczbie ponad 
500 osób. Referowali ttow . Nowoświat 
i Jon.

HARKLOWA. Obchód 1-majowy mu­
sieliśmy obchodzić w  tym roku w zam ­
kniętym lokalu, gdyż Starostw o w Jaś.e  
zabroniło odbycia w iecu pod gołem nie­
bem, jak również zakazało  wszelkich 
pochodów. Na wiec zgromadziła się licz­
cie miejscowa ludność oraz robotnicy 
naftowi. Referowali ttow. Wilczak i Ko­
siba.

BRZOZÓW - GRABOWNICA - HUM- 
NISKA. Robotnicy kopalń naftowych 
w Grabownicy, Humniskach j okolicy 
urządzili pochód oraz wiec na Rynku w 
Brzozowie, gdzie zgromadziło się ponad 
1000 osób. Przem aw iali ttow. Tebich i 
Stasiczak.

Odsłonięcia dokonali tow. tow. Bloch 
i Wojtczak, wręczając sztandar chorą­
żemu tow. Krysiakowi. Po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru", przemawiali; 
sekretarz PPS tow. Piwowski, tow. Sza­
fran (Bund) i tow. Wojtczak (PPS).

O godz. 12.30 udano się na  Akadem ję 
do sali tea tru  miejskiego.

O tw arcia Akademji, przy przepełnio­
nej sali, dokonał tow. Bruman („Bund"), 
udzielając głosu tow. Wojtczakowi; n a ­
stępnie przemawiali ttow . Szafran i Pi­
wowski.

LucK
(Kor. w łasna).

1 maja w Łucku obchodzono, pomi­
mo zakazów miejscowych władz admi­
nistracyjnych, w nastroju bardzo uroczy­
stym. Od samego rana tłumy publicz­
ności dążyły w stronę Przedm ieścia - 
Dworzec do lokalu PPS.

O godz. 10 w lokalu, k tóry  nie mógł 
pomieścić słuchaczy, zebranie zagai* 
tow. Bloch, oddając głos przew odniczą­
cemu PPS, tow. Wojtczakowi,

Po przem ówieniu tow. Wojtczaka, 
wniesiono nowy sztandar PPS, k tóry  w  
tak  trudnych w arunkach został ufundo­
wany przez robotników  Łucka.

PALACZE! Nawet najgorszy gatunek tytoniu, 
staje się możliwym do palenia

W  NO W YM  
R E W E L A ­

CYJNYM
W Y N A L A Z K U
G  I L  Z IIDWUUSTNIKI"

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h .  ̂ A na­

liz y  k rw i n a  tr y p e r  i  s y f i l is .  
P rzyjm u ją  9 r. — 9 w .

UUMUUMLKXZM

R A D O N99
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, tel. 703-58.
L e c z e n ie  ra d em , p ro m ie n ia m i R o e n t ­
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne.

Dr. m e d .  S. J E R M U Ł 0 U 1 C Z
SEKSUOLOG

Choroby, niedom oga i zab u rzen ia  s fe ry  p łc iow e
Porady  eugen iczne  w  za k res ie  seksuolog]!. 

SZKOLNA 8. Godz. p rz y ję ć : 1—2 i 5—7

ŚWIATOWY PATENT — DWIE WATY NA PRZESTRZENI — DWA USTNIKI -
KOMORA FILTRACYJNA.

P ie r w s z o r z ę d n e  su r o w c e . W y tw o r n e  o p a k o w a n ie .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  s k ła d a c h  t y to n io w y c h .

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlińskie]

D-ra med. D. 6ISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. tho- 

niczne), pęcherza i niemoc płciowa.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P O R A D A  Z ł. 4

Gorgonowa 
skazana na śmierć

W  sobotę późnym wieczorem Sąd 
przysięgłych we Lwowie skazał Gorgo- 
nową na śmierć przez powieszenie.

Obrońca Gorgonowej dr. Axer wniósł 
kasację od zapadłego w sobotę wyro­
ku śmierci.

Nowy Prezydent Republiki Francus- j z W ersalu do Paryża. P rezydent jedzie 
k ’ej udaje się natychm iast po wyborach w tow arzystw ie prem jera Tardieu.

Nowe katastrofalne obsunięcie się ziemi
w Ljonie

W Lyonie w ydarzyła się now a s tra ­
szliwa katastrofa  budowlana, k tó ra  p o ­
ciągnęła za sobą śmierć około 40 osób. 
Zawalił się mianowicie jeden z domów 
w skutek usunięcia się ziemi. Takie k a ­
tastrofy są w Lyonie — j'ak  wiadomo—

dość częste.
Na ilustracji naszej widzimy strat  

pożarną oraz odziały w ojska francus­
kiego, zajęte akcją ratunkow ą i w ydo­
bywaniem ofiar z pod gruzów zaw alo­
nego domu.

Z WCZORAJSZE! 6IEŁD9
Dewizy; Belg ja 125.00; Gdańsk 174.80; 

Bukareszt 5.37; Holandja 361.40; Londyn 
32.55 — 32.60; Paryż 35.14; Praga 26.38; 
Szwajcarja 174.40; Włochy 46.00.

Obroty większe, tendencja niejednolita.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: Pogoda słoneczna i bardzo cie­
pła (24 do 28), o zachmurzeniu niewielkiem, 
miejscami w godzinach popołudniowych mo-
4 l ! u r A  k u r ł o ,  u r r a  f r v



„ROBOTNIK", środa 18 maja 1932 r.

Swoiste rewizje w Związku Zaw. Transportowców w Gdyni
Policja szuka zaijinionycli „bekonów" między kartami książek

i numerami pism!!
(Kor. własna).

S tr , 5

.W  dniu 14 maja b. r., o godz. 6-tej 
rano, przybyła policja do lokalu Zw. 
Zaw. Transp. w Gdyni, w czasie nieo­
becności tow. GuzŁałka, celem przepro 
w adzenia rewizji. W  jednej z ubikacyj 
lokalu związkowego, na pytanie znajdu­
jącego się tam tow arzysza, oświadczo­
no, że w  porcie zginęły bekony w... 
skrzyni (?) (bekony są zaszyte w w or­
kach), k tó re  zostały rzekom o ukry te  w 
domu p. Dettlaffa, czyli w tym domu, 
gdzie m ieści się lokal Z, Z. T.

Policja siek ierą  rozbiła skrzynię, sto 
jącą w pokoju mimo, że zwrocono jej 
uwagę, że w skrzyni znajtfują się ksią­
żki biblioteczne, a w łaściciela niem a w 
Gdyni. Na skrzyni były nienaruszone 
nalepki ad re sa ta  i nadaw cy, oraz Polsk. 
Kol. Państw ., stw ierdzające, że skrzy­
nia została  nadana dnia 2 m aja 1932 r. 
na  stacji kolejowej Gniezno i i e  w ysła­
no ją do  Gdyni. Policja przew róciła 
książki i broszury — i między kartam i 
szukała... bekonów!

N astępnie zabrano się do przeszuki­
w ania 2 egzem plarzy „Robotnika" z 
dnia 13 m aja b. r. i 1 egz. „Monitora 
Polskiego" N r. 108 z dnia 12 maja b. 
r., k tó re  to  czasopism a zostały d n u  
poprzedniego doręczone przez pocztę, 
lecz „bekonów " i tam nie znaleziono.

N akazu rewizji n ik t nie przedstaw ił! 
Po spisaniu protokółu  z rewizji z z a ­

znaczeniem , że poszukiwanych „przed­
m iotów " nie znaleziono, policja opuści­
ła lokal. Jednocześnie oświadczyła, 
że u lokatorów  na  tem samem piętrze 
już dokonano rewizji, a następnie rew i­
zja dokonana będzie w  suterynie.

Tego samego dnia o godz. 5-tej po 
południu przybył z Torunia tow, Guzia- 
łek, gospodarz lokalu, k tóry  zauważył, 
że Nr. 108 „Monitora Polskiego", prze­
glądanego rano  p rzez policję, w  tajem ­
niczy sposób zagimął-

Gdy tow. G uzlalek zaczął dowiady­
w ać się, czy u kogokolw iek pozatem  ro­
biono rewizję, lokatorzy  oświadczyli, że 
widzieli w praw dzie policję w godzi­
nach rannych, lecz u  nikogo Tewizji 
n ie robiono i o „bekonach" nic nie w ie­
dzą. O kazało się przytem , że gospoda­
rza domu zapytyw ano o jakiegoś A nta- 
kow iaka. Było to  bezpośrednio przed  
rewizją w  lokalu związkowym.

Je s t to  w  stosunkow o krótkim  cza­
sie druga rew izja w  lokalu ZZT. (pierw 1 
rza odbyw ała się 16 m arca w  poszuki­
w aniu jakichś ulotek) o raz  druga z rz ę ­
du rewizja o bardzo tajemniczym cha­
rak terze.

O pierw szej podobnej rewizji na  s/s 
„Warszawa" u delegata okręgowego Z 
Z. T., pisaliśm y w  swoim czasie w „Ro­
botniku". Zabrano wówczas 2 egaea 
pLarze „Robotnika", których nie zwró­
cono do obecnej chwili, ani też dk> 
chwili obecnej nie doręcoooo, wbrew  
przepisom K. P. K., sądowego zatwier­
dzenia dokonanej rewizji, którą jak się 
później dowiedziano, odbyto rzekomo 
w poszukiwaniu „kokainy" (ii) Czyżby 
wzięto 2 egzemplarze „Robotnika" po 
to, ażeby poddać je analizie i badaniom 
chemicznym?

Maluczko... a możemy być świadkami

te  poszukiwać się będzie na przykład: 
w Związku Budowlanym (pomiędzy 
num eram i „Robotnika lub w teczkacn 
korespondencyjnych) „cegieł , k tóre 
zginęły z którejkolw iek budowli!!! a 
może i... 8 m etrowych belek. , .Beko­
ny" w workach ważą rów nież 50 do

100 kilogramów, a szukano ich w książ­
kach, broszurach i czasopismach!!

Min. Spraw Wewnętrznych winien nie 
zwłocznie wkroczyć w postępowanie 
Wydziału śledczego P. P. w Gdyni i 
wyjaśnić te „swoiste" rewizje.

C o  grają  w  T ea tra ch ?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka I. Mihaly „Mam i&t 26"
TEATR WIELKI. Dziś ukaże się „Lakme" 

w doskonalej obsadzie,
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

komedja E. Shetdona w przeróbce Flersa i 
Croisseta „Historia dwu serc" (Romance).

TEATR NOWY. Komedja studencka „Mło 
dość szumi" (Addio giovimezza) grana bę­
dzie dziś po raz ostatni.

TEATR POLSKI daje po raz ostatni ko­
medią Nowaczyńskiego „Komedja amery­
kańska".

n̂ i  n*

COLOSSEUM pocz. «, I, 10
n a jw ię k s z a  s e n s a c j a  
e k r a n ó w  s w i a t a - r e a -  
LIZACJI R. hamouliana 
T w órcy -W ie lk om ie jsk ich  U lic"

Dr JEKYLL i Mr HYDE
W ROL. GŁ. FRIDRIC MARCH

y E N IE : O k o w i t a  zm ian a  p ro g ram u

MAŁA SALA: „Klątwa rodu Mandary-

T e a t r  HOLLYWOOD
M arszałkowska róg Hożej. P. 6. 8, 10
W spaniały dram at szpiegowski, który 
triumfalnym pochodem kroczy po naj­

w iększych ekranach świata.

PODNIEBNY ROMANS
W  roi tfł.: Ellssa Landy, CHARLES FARRELL, 
HYRNA LOY. Nadprogram: Tygodnik Fora

Proces przeciw 9 uczniom gimnazjum ukraińskiego we Lwowie
Przed sądem lwowskim rozpoczął się 

proces przeciw  9 uczniom gimn., człon­
kom tajnej organizacji ukraińskiej „Czar 
na Sotnia", oskarżonym o usiłowanie 
m orderstw a i zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia ciała, oraz o działalność rew olu­
cyjną.

T ło  spraw y jest następujące:
,Na obchodzie imienin Piłsudskiego dn. 
19 m arca 1930 r. w  gimnazjum ukr. w rzu­
cono cuchnącą petardę. Dochodzenie w 
tej spraw ie powierzono prof. St. Kłapo- 
uszczak - Kułakowskiemu, który w jed­
nej z wyższych klas w sposób obelżywy 
w yraził się o dążeniach niepodległościo­
wych Ukraińców. W  związku z tem po­
w stała myśl ukarania Kułakowskiego— 
podobno na rozkaz U. O. W,

Dnia 11 kw ielnia wieczorem dokona­
no napadu na Kułakowskiego w ten sp o ­
sób, i e  napastnicy zadał* mu trzykrotne 
ciosy bokserami. Kułakowski stracił 
przytom ność i zalany krwią, padł na 
ziemię. Spraw cy rzucili się do ucieczki, 
a po kilku chwilach Kułakowski, odzys­
kawszy przytomność, rozpoczął alarm o­
w ać przechodniów. Za uciekającym,; na­
pastnikam i rzuciło się w pogoń kilka 
osób. a wówczas jeden ze ściganych, 
niejaki Hejwas, dobył rewolweru i strze­
lił, raniąc niejakiego Lewickiego. Spraw 
com udało się zbiec, a wszelkie poszu­
kiwania pozostały bez skutku.

D opiero w rok później ujęto spraw ­
ców napadu w  związku z inną sprawą, 
a mianowicie jeden z oskarżonych, Baj- 
t a ł o ,  zorganizował stowarzyszenie m ło­
dzieży nacjonalistyczno ukraińskiej pod
nazwą „Czarna sotnia". Zadaniem tego 
stronnictw a było przygotowanie gruntu 
dla zbrojnego pow star-a przeciw bolsze­
wikom na Ukrainie. Do stowarzyszenia

H e n r y
f Z A R U j ą C Y
L h ł o p i  C C

(kor. własna)

tego udało się Bajtale zwerbować w iel­
ką ilość młodzieży. Organizację tę wy­
kryto i stwierdzono, że należą do niej 
członkowie, którzy dokonali napadu na 
Kułakowskiego, w osobach: Bernacki,
Dothe, Hlubowecki, Horbaj, Horobojow-

ski, Kopacz, Oleksy, Sałabon i Hejwas— 
wszyscy uczniowie 6 kl. gimnazjum. 
Bajtało miał się przyznać w  śledztwie, 
iż wraz z Hejwasem dokonał napadu.

Sprawę Hejwasa wyłączono, ponieważ 
zbiegł- f

*****w * *

W obronie sw obody nauki
P rotest dr. Włodzimierza Lewickiego

Prezes Naukowego Tow arzystw a im. 
Szewczenki we Lwowie, dr. W łodzimierz 
Lewicki, znany m atem atyk i fizyk, ogło- 
s!ł w „Dile" list otw arty, skierowany da 
M atematycznego Towarzystwa w Kijo­
wie. W liście tym dr. Lewicki, stw ier­
dzając, że usiłuje się wprowadzić do ma­
tem atyki na Ukrainie metodę dialek­

tycznego materjalizmu oraz te  z m a te ­
m atyki usiłuje sję zrobić narzędz'6 wal­
ki politycznej — protestuje przeciw szy­
kanowaniu wybitnych uczonych ukraiń­
skich i na znak protestu składa człon 
kowstwo w Kijowskiem Towarzystwie 
Matematycznem.

Z działalności T. U. R a w  Wilnie
(Kor. w łasna)

W niedzielę dnia 6 bm„ staraniem  T. 
U. R., została zorganizowana wycieczka 
na wystawę Sztuk Pięknych, zorganizo­
waną przez Towarzystwo Niezależnych 
A rtystów  i mającą swe pawilony w p ar­
ku Pobernardyńskim.

Objaśnień udzielał artysta m alarz p.

Wierusz Kowalski. Dużo swych prac na­
desłali artyści warszawscy, m alarze i 
graficy. W ystaw a cieszy się duźem po­
wodzeniem. Turowcy spędzili mile kilka 
godzin, zaznajamiając się z nowemi p rą ­
dami w m alarstw ie.

Skandal w  cerkw i p raw o sław n e j
we Lwowie

(Kor. własna).

Niezwykłą sensację we Lwowie wy­
w ołała wiadomość, że lwowski prawo-

.*»»*****

Z  W ile fis z c z y z n y  
Ziemianie lekceważą Konferencje w sprawie płac robotniczych

(kor. własna).

byli w dostatecznej liczbie), konferencja 
nie doszła do skutku. Przedstaw iciele 
robotników  złożyli w imieniu swych or- 
g-anizacyj odpowiednie deklaracje. Ty­
siące fornali, wakutek stanowiska Związ­
ku Ziemian, lekceważących swoje obo­
wiązki, są niepewne jutra, nie mają okre­
ślonych warunków płacy i czekają na 
orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz-

W dniu 7 bm., na skutek zarządzenia 
Min. Pracy, została zwołana u Okręgo­
wego Inspektora P racy  w W ilnie nad­
zwyczajna konferencja dla ustalenia 
w arunków  pracy i płacy w rolnictw e 
na pow iaty Oszmiański i święciański 
województwa wileńskiego, oraz na w o­
jewództwo nowogrodzkie. Na konferen­
cję przybyli przedstaw iciele wszystkich 
organizacyj robotniczych, lecz z powodu 
braku  quorum (gdyż ziemianie nie przy-

jemczej.

W c z o r a jsz e  w y p a d R i
ŚMIERĆ PODCZAS GRY W PIŁKĘ.

Na łące Obole w Targówku, na ty ­
łach posesji S iarczana 3, podczas gry 
w  piłkę zasłabł nagle i przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia zmarł 16-letni 
Feliks Piesiewiez. Zmarłego koledzy 
przenieśli przed przybyciem  policji do 
m ieszkania rodziców. Przyczyna śm ier­
ci nieustalona. Zwłoki zabezpieczono 
przez w ystaw ienie posterunku.
ORGJE ROWEROWE.

Przy ul. Dolnej 21 w M okotowie — 
nieznany row erzysta przejechał 8-let- 
j.ią W andę Snobkównę, uczennicę. 
Dziewczynka doznała poranienia p ra ­
wego ucha, oraz potłuczenia lew ego 
przedram ienia i praw ego kolana, — co 
stw ierdził lekarz  na stacji Pogotowia.
GZYMSY SPADAJĄ.

Na rogu ul. Pańskiej i Żelaznej ze 
szczytu 3-piętrow ego domu spadł 
gzyms i zranił w głowę oraz tw arz 6-let 
n ią  Jadw igę Zober - M ichałowską 
(Żelazna 66). Dziewczynkę opatrzył le ­
karz na stacji Pogotowia,
PRZYGODY NA MAJÓWKACH.

Na szosie w  Babicach w czasie po­
w rotu z majówki do W arszawy, spadła 
z m otocykla 23-letnia W anda M acie­
jewska, doznając potłuczenia lewej rę ­
ki i nogi.

—- W lesie W aw erskim  kilku m ęż­
czyzn z grona wyoieczkowców zabaw ia

ło się skakaniem  na odległość. W wyni­
ku 25-letni Zygmunt Borowski, m eta­
lowiec (Leszno 69) upadł tak  n iefortun­
nie i tfoznał nadw erężenia staw u śród­
stopia, 32-letni H ubert Łcntowski kan­
celista  — doznał złam ania praw ej ko­
ści piszczelowej. W szystkich poszwan- 
kowanych przewieziono na stację Po­
gotowia.

ŚMIERTELNE POPARZENIE.
25-Ietnia Marjem Goldfederowa, któ 

ra onegdaj rano w m ieszkaniu matki 
swej Sury Treflerowej, w skutek w łas­
nej nieostrożności, spowodowała pożar 
od m aszynki sp iry tusow ej, doznając o- 
gólnego poparzenia I i II stopnia, zm ar­
ła nocy ub. w  szpitalu Dz, Jezus. De­
n a tk a  p o z o s t a w i ł a  męża i 7-miesięczne 
dziecko. P ogrzebem  zajęło się tow. „ 0 -  
s ta tn ia  Posługa”.
WYPADEK S T A R C A .

76-letni Ja n  Suchocki upadł na ka­
miennych schodach prow adzących z 
Al. 3-go Maja na ul. Solec i złam ał le­
we ramię. Nieszczęśliwemu pomocy u- 
dzieliło Pogotowie poczem przew iozło 
do domu.
ZBRODNICZY NAPAD.

Na ul. Rycerskiej nieznany sprawca 
uderzył nożem w brzuch 27-letniego 
Kazim ierza Tarkę, introligatora. Ranne 
go przewieziono na stację Pogotowia.

sławny protorej Sapiha, na mocy sądo­
wego wyroku prawosławnego konsysto- 
rza, pozbawiony został stanowiska pro- 
toreja, przyczem zakazano mu odpra­
w iania nabożeństw  i wyznaczono odby­
cie pokuty w Poczajewie. W yrok ten 
został wydany w skutek wielu skarg, za­
rzucających Sapisze naruszenie tajemni­
cy spowiedzi, samowolne rozporządza­
nie się m ajątkiem  cerkiewnym, szerze­
nie oszczerstw  itd.

Ja k  donosi „Nowyj Czas", pomimo 
w yroku konsystorza, Sapiha nie chce 
opuścić swego stanow iska i (wraz z kil­
ku swymi przyjaciółmi) zam knął cer­
kiew  praw osław ną we Lwowie, nie do­
puszczając do odprawiania nabożeństw  
innego popa, wyznaczonego na miejsce 
Sapihy. W skutek tego w W ielkim tygo- 
niu i w czasie świąt wielkanocnych cer­
kiew była zamknięta.

Straszna zbrodnia 
we Włocławku

We W łocławku wydarzył się wypa­
dek potwornej zbrodni.

W mieszkaniu Markowskiego przy ul. 
Zduńskiej 8 znaleziono poćwiartowane 
zwłoki jego żony i córeczki. Zwłoki Mar­
kowskiej okropnie zmasakrowane, przy­
bite były hakiem do podłogi, zaduszona 
córeczka Markowskiego Janeczka rów­
nież zmasakrowana, zawinięta w pie­
rzynę i ukryta w szafie.

Aresztowano 21-letnlego Jerzego BL 
gosińskiego, który przyznał słę do zbro­
dni. Motywem jej była chęć zdobycia 
pieniędzy.

Wybuch naboju
W e wsi Janów  20-letni A bel Niepo- 

rowski, robotnik spowdował wybuch 
naboju karabinowego, w skutek czego o- 
strzym ał ranę ciętą prawego policzka, z 
uszkodzeniem praw ej gałki ocznej. Po- 
szwankowanego opatrzono na stacji P o ­
gotowia, poczem lekarz skierow ał N. do 
kliniki oftalmicznej.

TEATR MAŁY. Po raz ostatni sztuka Ma­
rii Kuncewiczowej „Miłość panieńska".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy”.

BANDA: Dziś rewja „Wiosna Bandytów" 
z udziałem całego zespołu.

TEATR NOWOŚCI daje dziś ostatnie 
przedstawienie operetki Abrahama „Wikto­
ria i jej huzar". W czwartek, z powodu pró­
by generalnej, teatr nieczynny. W piątek 
premjera operetki Abrahama „Kwiat Ha- 
waju".

TEATR „KAMELEON”. Dziś i codziennie 
rewja „Sąd nad Warszawą".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rewja 
szlagierów „Spotkamy się w ogródku".

TEATR MIGNON fod godz. 6-ej). Rewja 
humoru, pieśni i tańca „Będzie wojna”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO fżolibórz). 
Codziennie „Sobowtór" Morawskiej.

TEATR REWJI „GOPLANA“ (Zamei- 
skiego 20). Dziś rewja „Za jedne 70 groszy” 
i film.

„LUNA - PARK” (Park Praski). Najnow­
sze atrakcje widowiskowe. Codziennie kon­
cert orkiestry 26 pp. Otwarte do 12-ei w 
nocy.

Z estrady koncertowej
KONCERTY JUBILEUSZOWE.

Koncerty jubileuszowe wszelkiego ro ­
dzaju mają te  wspólną cechę, że nikomu 
w nich właściwie nie zależy na muzyce. 
Są one mniej lub więcej urozmaiconą 
„składanką1' kompozycyj możliwie k ró t­
kich i obliczonych na rozryw kę publicz­
ności, stanowiących zawsze ramę dla 
uwydatnienia zesług benefisanta. D late­
go też do oceny krytycznej zarów no ju­
bileusze1 jak i wszelkie dobroczynne 
koncerty  zupełnie się nie nadają.

Ale na dwa ostatnie koncerty  jubileu­
szowe chcę zwrócić uwagę dlatego, że 
na nich poza jubilatami, rep rezen tow a­
ne były całe instytucje i chodziło tu nie 
o gloryfikację jednostek, ale o podkre­
ślenie zbiorowego wysiłku artystyczne­
go zespołów. Z jakąż dumą na wieczorze 
benefisowym prof. W ładysław a Otto 
właśnie przedstaw ił rezu lta ty  pracy swe 
go Zespołu Śpiewaczego, k tóry  w ytrw a­
le od la t 15 szerzy z zamiłowaniem pieśń 
chóralną polską i jest w Związku H and­
lowców osią poważnych zainteresow ań 
sztuką a w szczególności pieśnią ludo­
wą.

Słusznie też koncertem  jubileuszowym 
uczczono pracę wiolonczelisty p. Izydo­
ra  Lewaka, figurującego na liście człon­
ków W arszaw skiej O rkiestry Filharmo- 
nicznej już w dniu narodzin Filharmonji 
podczas pam iętnego pierwszego je* kon­
certu  w dniu 5 listopada 1901 r. Od tej 
pory, w ciągu długich la t trzydziestu, 
p. Lew ak nie porzuca swego instrum en­
tu i nie żałuje czasu na udział w pracach 
orkiestry. Nie szczędzi sił, żyje razem z 
Filharmonią i jej zmiennemi losami.

I jeżeli sobotni koncert benefisowy 
zostanie na długo w pamięci słuchaczów 
to przedewszystkiem  dlatego, *e nazw i­
sko p. Lew aka wyryło się na nim jako 
symbol wierności sztuce a cały obchód 
stał się miłym, przekonywającym  w yra­
zem koleżeńskiej współpracy.

Kino „ADRIA PAŁACE1'
W i e r z b o w a  7 ■  Pect. «. •■ 1®

Potężny przebój produkcji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
Nowy wielki sukces ulubienicy

J o a n  C r a w f o r d

Pokwitowania
NA ROBOTN, TOW. PRZYJ. DZIECI 

DLA DZIECI GÓRNIKÓW.
E, S. Z. zł. 5 .- .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

film na tle znanej afery szpiegostwa 
w Austrii

KINO li o M E T
DŹWIĘK. IX Chłodna 47

■ Na sten ie  w ystępy artystów .
i

Pocz. g. 5. 
iNiedz. g. 3

f f i x s r  M I E J S K I
Początek seansów: 6, 8, 10.

ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN
w szampańskiej komedji

„ON I JEGO SIOSTRA"
Ceny miejsc od 50 groszy.

m a je s t i c
nowy św iat 43 
począt. o g . l t ,  

6, 1. 10

F ilm  d i«  w sz y s tk ic h !

Ceny biletów  
dla młodzieży 1 zł.

Nadprogram
Aktualności 
dźwlę kowe

Igrzyska nam iętności na 
arenie cyrkowej, to film 

dźwiękowy

LUDZIE ARENY
najcelniejszy obraz św iata 
cyrkow ego. W roli głów. 

FRANCIS X. BUSHMAN



Str. 6 „ROfeOTNIK", środa 18 maja 1932 r. Nr.

Rewizja cen prądu
W wyniku kroków, podjętych przez 

m agistrat warszawski w  Ministerjum 
Robót Publicznych, o rewizję cen prądu 
elektrycznego, opartych na porozum ie­
niu z dn. 15 lipca 1920 r. Min. zgodziło 
się r.a powołanie Komisji Rozjemczej, 
do której wajdą przedstaw iciele m iasta 
i E lektrow ni z przedstaw icielem  Mini- 
sterjum, jako rozjemcą. Gdyby E lektro­
wnia w arszaw ska w zbraniała się wziąć 
udział w komisji — wówczas M iniste­
rjum wyznaczy komisję rzeczoznaców.

Komisja rozjemcza musi się zebrać w 
ciągu 14 dni od chwili zw rócenia się 
m iasta do Elektrow ni z propozycją mia­
nowania delegatów.

Pomnik Bogusławskiego
na placu Teatralnym

Trw ają p race przy figurze pomnika 
Bogusławskiego dłuta art. rzeźbiarza 
prof. Szczepkowskiego. Postument gra­
nitowy dla pomnika jest już wykonany. 
Ja k  wiadomo, pomnik stanie naw prost 
wejścia do tea tru  Narodowego na pl. 
Teatralnym . Postaw ienie i odskfnięcie 
pom nika nastąpi najprawdopodobniej w 
końcu la ta  1933.

Krakowska Akademja 
umiejętności

ograniczyła sw e wydawnictwa
Zmniejszenie dotacyj dla instytucyj 

naukowych postaw iła w  trudnych w a­
runkach budżetowych K rakow ską Aka- 
demję Umiejętności. Akademja Umiejęt­
ności ograniczyła ze względu na brak 
funduszów w ydawnictwa dzieł nauko­
wych.

D ziś w  R ad jo
11.20 — 11.25 Komunikat dla komunikacji 

lotniczej. — 11.45 — 11,55 Przegląd Prasy 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 12.05—13.20 Od­
czytanie programu na dz:eń bieżący. 12.10— 
13.20 Płyty gramof. 13.20—13.25 Komunikat 
P. I. M. 13.35 — 13.55 Muzyka lekka. — 
14.45 — 15.05 Utwory. — 15.05 — 15.15 Ko 
munikat gospodarczy i giełda pieniężna. —
15.15 — 15.20 Kronika harcerska. — 15.20
— 15.25 Wiadomości kooperatystów.—15.25
— 15.45 Skrzynka pocztowa. — 15.45—15.45
— 15.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków.
— 15.50 — 16.15 Audycja dla dzieci.—16.15
— 16.20 Komunikat sportowy. — 16.20 — 
16.40 Szlakiem rozwoju radiotechniki — 
wygł. prof. Tadeusz Malarski. 16.40 — 16.55 
Piosenki (płyty). 16.55 — 17.10 Lekcja języ­
ka angielskiego. 17.10 — 17.35 „Zdobycie 
A fryk i'. 17.35 — 18.10 Transmisja zawodów 
konnych ze stadjonu Łazienkowskiego. 18.10
— 18.50 Muzyka lekka. 18.50 — 19.15 Roz­
maitości. 19.15 — 19.30 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 19.25—19.30 Program na dzień na­
stępny. 19.30—19.35 Wiadomości sportowe. 
19.35 — 19.45 Płyty gramofonowe, 19.45 — 
20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 —
20.15 Feljeton muzyczny. 20.15—20.55 Mu­
zyka taneczna. 20.55 — 21.10 Kwadrans li­
teracki, 21.10 — 22,30 Koncert poświęcony 
utworom Noskowskiego. 22.30 — 22.35 Do­
datek do Dziennika Radjowego. 22.35—22.40 
Komunikaty. 22.45 — 23,50 Odczyt w języ­
ku hiszpańskim. 23.00 — 24.00 Muzyka ta ­
neczna.

W IADOMOŚCI SPORTOWE
T U R N I E J  M I S T R Z Ó W  

B O K S E R S K IC H  W  W A R S Z A W I E
W  niedzielę i poniedziałek odbył się 

w W arszawie wielki turniej bokserski 
przy udziale mistrzów Polski i innych 
wybitnych pięściarzy z całej Polski.

W yniki pierwszego dnia przedstaw ia­
ją się następująco:

W wadze muszej Pasturczak (Polonja) 
pokonał na punkty m istrza Polski Ro­
galskiego (W arta), zaś Śmiech (CWS) 
Dreimana (Jordan).

W wadze koguciej mistrz Polski (Po­
znań) pokonał przez k. o. w drugiej run­
dzie Zbierskiego (Polonia), a Kazimier­
ski (Polonia) zwyciężył na punkty Bo- 
rensteina (Jordan),

W wadze piórkowej m istrz Polski 
Rudzki (Śląsk) po ciężkiej walce wygrał 
na punkty z A ndersem  (Jordan). W dru­
gim meczu Cyran (Łódź) zwyciężył Gos- 
sa (Polonia) na punkty,

W wadze lekkiej Bąkowski (Skoda) 
wygrał z Rozenbaumem (Jordan) a 
W dowiński (Barkochba, Łódź) z Perna- 
kiem (Polonia).

Sensacją wagi półśredniej była klęska 
Sew eryniaka (Łódź) z W osockim (Jor­
dan). Pozatem  Arski (Poznań) zwyciężył 
na punkty Pilnika (Wilno).

W wadze średniej Karpiński (CWS) 
zwyciężył Seidla (Łódź) przez poddanie 
się tego ostatniego.

W wadze półciężkiej mistrz Polski 
W ystrach (Śląsk) odniósł zwycięstwo na 
punkty nad W urmem (Łódź).

Wyniki drugiego dnia:
W wadze muszej Pasturczak odniósł 

zdecydowane zwycięstwo nad Śmiechem 
W wadze koguciej Polus (Poznań) 

zwyciężył Kazimierskiego (Polonia). W 
drugim meczu Borenstein (Jordan) po­
konał Zbierskiego (Polonia) przez k. o. 
w pierwszej rundzie.

W wadze piórkowej mistrz polski i 
Rudzki (Śląsk) wygrał z Cyranem (Łódź), j 

W wadze lekkiej W dowiński (Łódź) j 
przegrał z Bąkowskim (Skoda).

W wadze półśredniei Arski zwycię­
żył wysoko na punkty W ysockiego (Jor­
dan).

W wadze ciężkiej Stibbe (Łódź) zwy­
ciężył olbrzyma śląskiego W ocka w 6- 
rundowem spotkaniu.

MECZE P I Ł K A R S K I E  
W  W A R S Z A W I E

W sobotę, niedzielę i poniedziałek 
odbyły się w W arszawie następujące 
mecze o m istrzostwo klasy A okręgu 
warszawskiego:

Gwiazda — Marymont 2:0 (0:0). Nie­
spodziewane zwycięstwo Gwiazdy nad 
słabo grającym Marymontem.

Skoda — Makabi 6:1 (2:0). Znajdujący 
się w doskonałej formie benjaminek kl.
A odniósł łatw e i zdecydowane zwy­
cięstwo nad drużyną biało - niebieskich.

Legja Ib—Polonja Ib 2:0 (0:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Geiger i Rut­
kowski.

Skra — Znicz 1:1 (1.1). M istrz W ar­
szawy grał we wszystkich Iinjach znacz­
nie słabiej, niż na poprzednich meczach, 
zwłaszcza napad nie mógł się zdobyć 
na żadną skuteczną akcję. Znicz nato­

m iast grał bardzo ambitnie. Dla Skry 
bram kę zdobył Smosarski II, a dla Zni­
cza — Kurzella.

W  poniedziałek odbył się w W arsza­
wie jedyny mecz o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy Świtem a leaderem  tabeli — 
AZS, zakończony zdecydowanem zwy­
cięstwem Świtu 4:1 (3:0).

Obecna tabela klasy A przedstaw ia 
się następująco:

1) Legja Ib 6 gier, 9 pkt., st. br. 10:4-
2) Gwiazda 6 gier, 8 pkt.. st. br. 11:9.
3) AZS 6 gier, 8 pkt., st. br. 11:10.
4) Świt 7 gier, 8 pkt. st. br. 13.12.
5) Skoda 5 gier, 7 pkt., st. br. 11:6.
6) Polonia Ib 5 gier, 4 pkt.. st. br. 10:10
7) Skra 4 gry, 4 pkt., st. br, 6:6.
8) W arszaw ianka Ib 5 gier, 3 pkt., st. 

br. 9:10.
9) Znicz 4 gry, 3 pkt. st. br. 5:6.

10) Marymont 6 gier, 2 pkt., st. br. 9:16.
11) Makabi 4 gry, 2 pkt., st. br. 2:8.

Zatarg w Polskim 
Związku Narciarskim

Ja k  wiadomo, po powrocie naszej eks­
pedycji narciarskiej z Lake Placid, Pol­
ski Związek N arciarski postanowił zdys­
kwalifikować uczestnika ekspedycji 
Zdzisława Motyki za krytykę postępo­
wania kierow nika ekspedycji inż. Woy- 
niewicza. Zarząd okręgu podhalańskie­
go Związku Narciarskiego w Zakopa­
nem dyskwalifikacji tej jednak nie uznał 
i o swojem postanowieniu oficjalnie za­
wiadomił PZN.

Obecnie zarząd główny Polskiego 
Związku Narciarskiego w odpowiedzi 
zawiesił w działalności zarząd okręgu 
podhalańskiego, wzywając wszystkie 
kluby, należące do tego okręgu, aby we 
wszystkich sprawach odnosiły się bez­
pośrednio do PZN.

O T W A R C I E  P R Z Y S T A N I  S K R Y  ,
W niedzielę odbyła się uroczystość 

otw arcia przystani Skry. Z tej okazji 
rozegrano drużynowy bieg kolarski dla 
klubów robotniczych na dystansie 27 
kim. (W arszawa— Falenica — W arsza­
wa). Pierwsze miejsce w biegu zajęła 
drużyna Marymontu w czasie 59:50 se­
kund przed Skrą i Gwiazdą.

Startow ało ogółem 8 drużyn.

J U B I L E U S Z O W E  Z A W O D Y  
„ D R U K A R Z A 1*

W niedzielę na boisku AZS w parku 
Paderewskiego odbyły się zawody jubi­
leuszowe (5-lecie istnienia) KS Druka-

! rza.
i  Na zawody przybyła lwowska druży- 
j na p iłkarska Grafika. W meczu piłki 
i nożnej D rukarz pokonał Grafikę 3:1. W 
ł koszykówce panów D rukarz pokonał 

Sarm atę 16:10, a w  siatkówce panów 
Sarm ata pokonał D rukarza 30:10.

A Z S  M I S T R Z E M  P O L S K I  
W  LE KK IEJ  ATLETYCE

W  poniedziałek rozegrano w Łodzi 
pomiędzy W artą a A, Z. S. sztafetę 
3X1000 mtr., wchodzącą w skład mi­
strzostw  drużynowych Polski. Sztafeta 
m iała decydować ostatecznie o zdoby­

ciu przez jeden z wymienionych klu­
bów drużynowego m istrzostw a Polski 
na rok 1931.

Bieg przyniósł zwycięstwo drużynie 
AZS w czasie: 7 m. 51 sek., co stano­
wi nowy rekord  Polski, lepszy o 8,4 
sek. od rekordu poprzedniego.

Dzięki temu zwycięstwu AZS zdobył 
ty tu ł drużynowego m istrza Polski róż­
nicą 1 punktu.

W arta  wniosła p ro test przeciwko wa­
żności tego meczu, motywując to tem, 
że drużyna AZS’u została zbyt późno 
zgłoszona.

Trzeci dzień zawodów 
konnycfi w Łazienkach

W  poniedziałek w trzecim dniu zawo­
dów konnych w Łazienkach rozegrano 
dwa konkursy szybkości, których wyni­
ki są następujące:

Konkurs im. Jurjewicza. 1) por. Ru- 
ciński na Reszce 1:35, 2) rtm. Szosland 
na Sterlingu 1:36, 3) por. Biliński na Ra­
busiu 1:37.

Konkurs św. Jerzego dla pań ; jeźdź­
ców cywilnych. 1) p. W. Leska na Os­
trym 1:39, 2) p, Schon na Dorji 1:43, 3) 
p. Chodkiewiczówna na Nicponiu 1:51.

Z różnych dziedzin
SUKCES kpt. NYCZA na WĘGRZECH.

W miejscowości kuracyjnej Balaton- 
kenese odbył się wielki turniej szerm ier­
czy przy udziale najwybitniejszych szer­
mierzy węgierskich. Bawiący na W ę­
grzech kpt. Nycz wziął udział w turnie­
ju, zajmując bardzo zaszczytne drugie 
miejsce.

PORAŻKI CZESKIECH KLUBÓW 
NA ŚLĄSKU.

Czwórmecz klubów piłkarskich Śląs­
ka z udziałem praskiego M eteoru, w y­
grał Ruch, bijąc w finale M eteor 4:1 
(4:0).

W Paruszowicach Silesia odniosła 
zwycięstwo nad Rapidem z Mor. O stra­
wy 3:2 (2:1).

MECZ TOWARZYSKI LIGOWYCH 
DRUŻYN WE LWOWIE.

W poniedziałek, w meczu tow arzys­
kim Pogoń pokonała 22 p. p. (Siedlce) 
w stosunku 3:1 (0:1).

G ra na niskim poziomie i mało in te ­
resująca.
WARSZAWA ZWYCIĘŻA W CZWÓR- 

MECZU GIER SPORTOWYCH.
W  poniedziałek zakończony został w 

Przemyślu czwórmecz gier sportowych 
czterech miast: •

W siatkówce pierwsze miejsce zajęła 
W arszawa przed Lwowem, Krakowem  i 
Przemyślem.

W koszykówce zwyciężyła również 
W arszawa przed Przemyślem, Lwowem 
i Krakowem.

CRACOVIA W RADOMIU.
Z okazji jubileuszu Czarnych bawiła 

w  Radomiu drużyna hgowa Cracovji, 
k tóra  rozegrała mecz towarzyski z ju­
bilatem, bijąc go w stosunku 6:0 (3:0). 
Następnego dnia Cracovia zwyciężyła 
Reprezentację Radomia 2:0.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Królowa podziemi". 

APOLLO: „Żona na jedną noc", 
ATLANTIC: „Godzina z tobą".
BAJKA: „Parada miłśoci".
COLOSSEUM: ,,Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
W małej sali: „Klątwa rodu mandarynów" 
CASINO: „Kriss".
CAPITOL: „Ulani, Ułani".
CRISTAL: „Bezimienni bohaterowie". 
FILHARMONJA: „Czarujący chłopiec". 
FORUM: „Kurjer carski" z Mozżuchinem. 
HELJOS: „Ro‘k 1914“.
HOLLYWOOD: „Podniebny roman*“. 
ITALJA: „Złotowłosy anioł".
KOMETA: „Afera pułkownika Nedfla". 
LOTOS: „Chara".
LUX: „Kwiat wschodu".
MAJESTIC: „Ludzie areny".
MARS: „Dziesięciu z Pawiaka".
MASKA: „Młode orły".
MEWA: „Oiskan" i „Lekkomyślna Lu". 
MIEJSKI: „On i jego siostra".
PAN: „W każdym porcie dziewczyna". 
PALACE: „Ta inna".
RIVIERA: „Szyb L. 23".
ROXY: „Naszyjnik królowej" i rewja, 
STYLOWY: „Książę Dracula".
SFINKS: „Przeznaczenie*'.
SOKÓŁ: „Jego maleńka" i „Zwycięstwo", 
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TON: „Legjon ulicy".
TOMBOLA: „Tajemnice sekretarki". 
UCIECHA: „Zwycięzca" (Hotel Atlantic). 
WISŁA: „Cham".

S E N S A C J A  ■ ■  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w 'Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M .  H o p m a a

W a rsza w a , N a le w k i 38,
front I piętro ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedał  
p /g  najnow szych m odeli zagranlczn . 
™  CENY ŚCIŚLE HURTOWE I ■ ■

Ogłoszenia drobne

G łu c h o ta ,  szum. ciek 
nięcie uszów ule­

czalne. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej bro­
szury. Adres: Eufonja, 
Liszki.

„ A  T  E N E U M “  
jest  tea t rem 

ludzi pracy
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Na podszybiu
Powieść górnicza

Kossobudzki przez cały ciąg drogi rozglądał się po 
okolicy i uśmiechał się do siebie i pól. Kochał wieś, 
dzieciństwo spędził jeszcze w  rodzinnym dworze i 
należał do pierwszego pokolenia, k tóre musiało roz­
stać się ze zmarnowanym majątkiem. M arzył za­
wsze, aby chociaż na starość osiąść zmów na wsi 
i oto m arzenie się spełniało.

~  To jużl — rzucił nagle Kwietniewski, wskazu­
jąc killka budynków, stojących na lewo od szosy, na 
grzbiecie długiego, obłego wzgórza.

Szofer skręcił na pow rótkę i zatrzym ał się przed 
izbą zborną kopalni „Józef”.

Z za budynku wypadł stróż — inwalida kopalni — 
i przykuśtykał do drzwiczek auta. Chłop spaśny, 
z czerwoną lśniącą gębą, wielce zadowoloną, a teraz 
rozczulająco rozespaną. Maleńkie, śmiejące się ocz- 
ki ginęły w tłuszczu policzków i świeciły stam tąd 
chytre i rozbiegane.

—  Pan Śląski w kantorku, czy w biurze?
— W biurze, panie dyrektorze.
Kossobudzki zapoznał się jako tako z planami ko­

palni i swymi nowymi pod*władnymi.
Szefem biura był Jelońsiki. Rygorysta w każdym 

ruchu i każdym geście, opanowany, odpowiadający 
tyilko na pytania, krótko, zwięźle i wyczerpująco.

Pomocnikiem jego był Pietrzak, czynności maszy­
nistki spełniała panna W iderkówna, osoba mała, 
czarna z zadartym  noskiem, rozfalowanemi włosa­
mi, ruchliwa, prędka i mająca taką minę, jakgdyby 
gwałtem powstrzymywawła śmiech.

Służbę techniczną stanowiło czterech dozorców. 
Poważny z patrjarchalną, siwą brodą Bonecki, k rę­
py, sękaty  Mrówka, wychudły z opuszczonemi w dół 
wąsiskami Noga, oraz najmłodszy ze wszystkich, Kul- 
biś.

Kossobudzki długo ślęczał nad planami, a potem 
poszedł obejrzeć powierzchnię. Towarzyszył mu 
Kwietniewski, bo Dide cały czas siedział w biurze. 
Kopalnia zdumiała Kossobudzkiego przymitywnością 
urządzeń. Główny szyb wyciągowy szedł na konny 
kierat, a pozatem  było wiele sizybików, ciągnących 
ręcznym hasplem.

— Ależ to trzeba będzie zmienić.
Kwietniewski wzruszył ramionami?
— Cz.,.y pan myśli, że on p...ozwoli? — rzekł, 

wskazując głową w kierunku biura.
— Narazie będą wkłady, ale potem  prawdziwa o- 

szczędiność.
— N..,iech pan próbuje, ale z tego nic nie będzie...
W biurze Kossobudzki, oglądając raz jeszcze pla­

ny, począł wyjaśniać swe zapatryw ania na koniecz­
ność wprowadzenia udoskonaleń technicznych na 
kopalni. Zwracał się niby-to do Kwietniewskiego, 
ale tak, aby słaszał go i Dide. Francuz ppczątkowo 
zachowywał swą zwykłą obojętność i, z miną mumji, 
spoglądał przez okno. Po kilkunastu jednak minu­

tach zwrócił się ku rozmawiającym i rozkleił wargi:
— Oszczędność!
— Tak, panie dyrektorze, ale, gdybyśmy w pro­

wadzili te ulepszenia, o których mówię...
Mumjia chrząknęła groźnie:
— Na giełda galman źle... Oszczędnie! Nic w kła­

dów. Będzie, jak było.
Poczem, jakby sam zdziwiony, że aż tyle powie­

dział do podwładnego tak niskiego szczebla, jak 
Kossobudzki, Dide potoczył wzrokiem po całem biu­
rze, mrugając oczami. Po chwili pow stał z miejsca, 
kiwnął wszystkim głową i wyszedł z biura. Kwiet­
niewski, czyniąc rozpaczliwe gesty i mrucząc z za­
cinaniem: „A nie mówiłem?", ruszył w jego ślady. 
W krótce auto zatrąbiło i dyrektorzy ze Śląskim opu­
ścili S tary Olkusz.

Kossobudzki wyszedł przed biuro. Ze wzgórza 
mógł ogarnąć okiem cały teren  kopalniany. Żółte 
piaski, ubogie kamieniste pola kartoflane, bukiety 
drzew w ogrodach wioski i m alutkie budki szybów. 
W powietrzu wisiała senna, rozleniwiająca cisza... 
Niczem nie zakłócony bezruch zdawał się wypełniać 
całą banię świata od podstaw ża do błękitu.

Kossobudzki patrzył przed siebie, stojąc nierucho­
mo. Spokój otoczenia brał go w  swe ramiona i przy­
słaniał całą złą przeszłość. Rozwierała się przed 
nim przyszłość i nowy trud. Pewno już ostatni... 
Z tą  kopalnią zwiąże pozostałe lata  swego życia. 
Sztygar, patrząc na nią, uśmiechnął się z pewnem 
rozrzewnieniem...

(D. c. n.).

N A S Z A  R U B R Y K A
P o szu k iw an ie  pracy

MŁODY URZĘDNIK, b. sekretarz
komornika sądowego, poszukuje poea- 
dy biurowej. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem: Ezechjed Pląsko, Jadów, 
poczta Jadów, woj. warszawskie.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
Warszawie albo na wyjazd, również 
przyjmuje obstalumki na wesela i przy­
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były pra­
cownik Łazienek Królewskich, przero­
bienie materaca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po­
krowce. Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko­
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW­
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
krawieczyznę, mereżkowanie, przyj­
mie pracę na skromnych waurnkach. 
Irena Jarzębska, Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota).

TET. 755-74. Absotwent Uniwersy­
tetu, rutynowany pedagog, udziela ko- 
repetycyj, uczy doroełycb.

KRAWCOWA poszukuje pracy w 
domach p r y w a t n y c h .  Reperacje. Ta­
nio. Poznańska 22 — 62.
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